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Wytyczne walki z bezrobociem.
U jaw nione już  zostały g łów ne w y tycz­

ne, przyświecające akc ji, podjętej ostatnio 
przez w ładze rządowe (przy pomocy o- 
sobn fj ko m is ji do spraw k ryzysu  i bez­
robocia), a mająca na celu przeciwdzia­
łan ie  bezrobociu i złagodzenie jego sku t­
ków .

A kc ja  ta obejm uje dw ie  dziedziny:
1) zw iększenie stanu zatrudnien ia, 2) roz­
szerzenie zakresu pomocy bezrobotnym.

Jeś li chodzi o pierwszą dziedzinę, to 
wchodzą następujące zagadnienia: ogra­
niczenie godzin nadliczbow ych pracy, 
w zgl. skrócenie dn i pracy; w prowadze­
nie w iększej ilośc i zm ian robotn iczych; 
podzia ł pracy, is tn ie jące j e fektyw n ie , 
m iędzy w iększą ilość robo tn ików ; u- 
wzgiędnienie w  pierw szym  rzędzie w pra 
cy żyw ic ie li rodzin przy re w iz ji zbyt 
szeroko stosowanej pracy n ie le tn ich , m ło ­
docianych i kobiet.

Co się zaś tyczy drug ie j dziedziny —  
t. j .  bezpośredniej pomocy —  akcja ma 
objąć uruchom ien ie dla bezrobotnych, 
n ieo trzym ujących  zasiłków  z Funduszu 
Bezrobocia, pomocy żywnościowej w moż 
l iw ie  szerokim  zakresie, względnie po­
m ocy w naturze.

Oto w na jogó ln ie jszym  zarysie plan, 
k tó ry  został opracow any.fi k tó ry  ma być 
zrealizowany za pośrednictwem  k o m ite ­
tów  społecznych przy w spółudzia le  w ładz 
państw ow ych i samorządowych.

O czyw iście do rea lizacji tego planu 
zostaną zaprzągnięte najszersze w arstw y 
społeczeństwa, a m yślą  przewodnią być 
m usi, że akcja pomocy dotyczyć ma 
w szys tk ich  obyw ate li państwa, któ rzy 
te j pomocy potrzebują. Należy to tem- 
bardziej z całą dobitnością podkreślić, 
ile  że ju ż  w y ło n iły  się inne koncepcje, 
k tó re  chc ia łyby  akcję zdyskontować dla 
sw ych celów party jnych , zwęzić ją  do 
ram  n iew łaśc iw ych , nadać je j piętno 
eksk luzyw nośc i, a nawet stwarzać po­
zory ja k ie jś  „k o n k u re n c ji”  z ogólno-pań­
stw ow ą akcją.

Oczywiście tak ie  p lany w yjść m ogły 
ty lk o  z tego środowiska, k tó re  stale i n ­
teres p a rty jn y  staw ia wyżej nad dobro 
ogółu i rację stanu państwa. Mam y na 
m y ś li endecję. Propagują ona pewnego 
rodzaju separatyzm fila n tro p ijn y , szerzy 
m yś l extra kom ite tów  pa rty jnych , —  a 
p rzytem  nadużywa wzniosłe j i  szczytnej 
in ic ja ty w y  Episkopatu , k tó ry  — ja k  w ia ­
domo —  przed k ilk u  tygodn iam i zw róc ił 
się z apelem do całego społeczeństwa w 
spraw ie zorganizowania pomocy dla bez­
robotnych. Ep iskopat apelował do całego 
społeczeństwa. Endecja w  m ig  p rze tw o­
rzy ła  ten apel tak, ja kb y  b y ł skierow any 
w yłączn ie  do niej..

Trzeba to z całą stanowczością i do­
b itnością  w yjaśn ić . W  szlachetnej in i ­
c ja tyw ie  Ep iskopatu nie tk w iła  zapraw ­
dę m yśl, aby akc ji nadawać zabarwienie 
pa rty joe  i stwarzać jakieś ekskluzyw iz- 
m y filan trop ijne ! A ju ż  zgoła nie dawa­
ła  endecji możności nowej „ ro z g ry w k i” 
party jno-po lityczne j przez stwarzanie 
„ko n ku re n cy jn ych " akcy j, krzyżu jących 
się z zam ierzeniam i w ładz państwowych. 
To obejm owanie przez endecję „p ro te ­
k to ra tu  nad szlachetną in ic ja tyw ą  E p i­
skopatu —  jest nadużyciem, które z ca­
łą  bezwzględnością odeprzeć trzeba.

Oczywiście: n ik t  ludziom  dobrej wo­
l i ,  bez względu na ich  poglądy party jne, 
n ie ty lko  przeszkadzać nie m yś li w  ich  
cha ry ta tyw nych  zam ierzeniach i  pracach 
ale też n ik t  nie może przywłaszczać sobie
prawa do „w y łącznośc i”  i przez urucho­
m ien ie  pa rty jnych  ośrodków m ącić o- 
braz całej akc ji, k tó re  m usi wychodzić 
na dobro każdego biednego w  państw ie, 
bez względu na jego pochodzenie i sym  
patje party jne. Tem bardzie j, że sposób 
przeprowadzenia akc ji pomocy, ja k i pro­

ponuje prasa endecka, je s t p rym ityw n y , 
dawno ju ż  przeżyty , nienowoczesny, c- 
party  o tan ią  fila n tro p ję  ja łm użn iczą  i 
wcale do celu nie w iodący. Tak skom ­
p likow any  objaw społeczny ja k  obecne 
bezrobocie i pro letaryzacja mas, będący 
zresztą następstwem  św iatowego k ry z y ­
su i bardzo poważnych zaburzeń ekono­
m icznych — nie może być w ięcej z a k - 
tw ia n y  przy pomocy stosowanych daw- 
n iejszem i czasy środków ja łm użn icze j fi-  
la n tro p ji, — ja k  to proponuje endecja.

Tu trzeba akc ji państwowej, urucho-
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m ienia warsztatów  pracy, innego roz­
daw n ic tw a tej pracy, i  poiru cy w form ie 
rozdziału p roduktów  żyw nościow ych 
wedle zgóry usta lonych norm, —  a nie 
pa lia tyw ów  w fo rm ie  dawno przebrzm ią 
łych  nakazów dobrego serca i senty­
m enta lne j cha ry ta tyw ncśc i.

Na ten w ys iłek  m usi się zdobyć ca 
łe społeczeństwo, opierające się o opra­
cowane przez władze wy tyczne. Zwoże­
nie całej akc ji do pa rty jne j m ia ry  b y ło ­
by jej wypaczaniem  i paraliżowaniem .

Piwo jest najstarszym napojem w Polsce.
S-ka Akc.

Browaru w Częstochowie
dawniej K. SZWEDE

jest najstarszym browarem w naszej okolicy.
♦oooooooooooooooooooooooooooooo#

Walka Rządu z bezrobociem.
Naczelny komitet do spraw bezrobocia.

W A R S Z A W A . W  m yś l uchw ał, po­
w zię tych  na ostatn iem  posiedzeniu Ra­
dy M m istów , odbytem  w  ub ieg łą  środę, 
czynn ik i powołane przys tąp iły  do re a li­
zacji program u w a lk i ze sku tka m i k ry ­
zysu na ry n k u  pracy, a w pierw szym  
rzędzie do zorganizowania naczelnego 
ko m ite tu  do spraw bezrobocie.

Obecnie usta lany jes t sk ład ko m ite ­
tu , do którego mają w ijś ć , zgodnie z za­
pow iedzią prem jera Prystora, przedsta­
w ic ie le  stron zainteresowanych, a w ięc 
pracodawców, pracobiorców, rządu i or-

ganizacyj społecznych.
K om ite t, k tó ry  is tn ieć będzie przy 

prezesie Rady M in is trów , rozpocznie 
swą działalność w  najb liższych dniach.

Zadaniem naczelnego ko m ite tu  do 
spraw bezrobocia, k tó ry  będzie g łów nym  
organem w ykonaw czym  w walce z bez­
robociem, przedewszystkiem  będzie zor­
ganizowanie za pośrednictwem  sieci lo ­
ka lnych  kom ite tów , rozsianych po ca­
ły m  kra ju , niesienia pomocy bezrobot­
nym  oraz zw iększenia stanu zatrudnię 
n ia przy pomocy szeregu środków.

Konszachty sowiecko-niemieckie
Telegram sowiecki zredagowany w Niemczech, 

na temat paktu o niezaczepności.

B E R LIN . N acjonalistyczna agencja 
Telegraphen-Union ogłasza następujący 
te legram , pochodzący rzekomo z Mos 
kw y , a n ie w ą tp liw ie  podyktow any przez 
n iem ieck i urząd spraw zagranicznych. 
Telegram  ten brzm i:

Rząd Sow ietów  uzależnia rokowania 
o zawarcie paktu  n ieagresji z Polską od 
następujących w arunków :

1) p a k t zaw arty będzie ty lko  z P o l­
ską z w ykluczen iem  jak iegoko lw ie k  in ­
nego państwa,

2) rząd Sow ietów  nie gw arantu je  
żadnych granic.

3) rząd Sow ietów  zastrzega sobie 
podjęcie kroków  przeciw Besarabj',

4) rząd Sow ietów  nie uznaje żadnych 
roszczeń P o lsk i w  stosunku do Gdań­
ska,

5) rząd Sow ietów  domaga się, aby 
Polska w  razie w o jny  Sow ietów  z ja ­
k im k o lw ie k  z polskich sojuszników za­
chowała ścisłą neutralność.

Innem i s łow y w  m yś l tych  warun 
ków  S ow ie ty m ia łyb y  zupełnie wolną 
rękę, Polska zaś byłaby zupełnie skrę­
powaną.

Anglia otrzyma pożyczka od U.S.A.
400 miljonów dolarów dla Banku Anglji. — Pomyślny przebieg 
układów w Paryżu. —  Bank Morgana ogłosi oficjalny komunikat.

W ASZYNGTON. Korespondent „N ew  
Y o rk  T im es-a” donosi, że prezydent Ho­
over za tw ie rdz ił udzie len ie A n g lji k re ­
d y tu  400 m ilionów  dolarów.

P A R Y Ż. Jak donoszą dz ienn ik i, przed­
s ta w ic ie l skarbu A n g lji Le ith ross oraz 
p rzedstaw ic ie l Banku Ang ie lsk iego  Siep- 
man, prowadzą obecnie rokowania w Pa­
ryżu, w celu ( trz ym a n ia  now ych kredy­
tów, przeznaczonych na konsolidację sy­
tu a c ji finansow ej w A n g lji.  W ysokość i 
w a ru n k i pożyczki są jeszcze nieznane.

W ed ług  „P e tit  Paris ien” , sprawa ta 
będzie jeszcze przedm iotem  dokładnych 
badań Jednakże rząd am erykański od­
nosi się b. p rzychy ln ie  do A n g lji.

N O W Y  JORK. Ze źródeł m iaroda j­

nych podają, iż  om awiane nowe k redy ­
ty  dla A n g lji będą większe od k re d y ­
tów  z 1925 r. Pozatem W ie lka  B ry tan ja  
ma zaciągnąć w  Stanach Zjednoczonych 
pożyczkę d ługoterm inow ą, o n iebyw ałe j 
dotąd wysokości.

PARYŻ. „U xce ls io r” donosi, że osiąg­
n ięte zostało ca łkow ite  porozum ienie 
m iędzy Federal Reserve Bank i Ban­
k iem  Francuskim . A n g lja  m a otrzym ać 
k re d y t 1 2 -m iesięczny w  wysokości 300 —  
500 m iljonów  dolarów. Ma to  pod trzy­
mać kurs funta .

LO N D Y N . W zw iązku z zakończe­
n iem  uk ładów  rządu angie lskiego z ame- 
rykańsk iem i i francusk iem i ko łam i f i-  
nansowem i, z Nowego J o ik u  donoszą, iż

bank Morgana ogłosi kom un ika t o za­
kończeniu rokowań i  wysokości kredy 
tów.

Baldwin o rządzie obecnym.
LO N D YN . Odbyło się tu  zebranie 

przywódców s tronn ic tw a  konserw atystów , 
zwołane przez B a ldw ins, k tó ry  przedsta­
w ił  powody udzie len ia poparcia obecne­
m u rządow i. Po przem ów ieniach przy ję­
ta została rezolucja, pochwalająca postę­
powanie B a ldw ins.

fla rs z . Piłsudski pow rócił z Wilna.
W A R S ZA W A . —  W czoraj o godz. 7 

m in . 16 pow rócił do W arszawy p. M ar­
szałek P iłsudsk i w  tow arzystw ie  p łk. 
dyp l. Glabisza.

Na dworcu p o w ita li p. Marszałka pre- 
m je r Prystor, m in is te r K iih n , w ic e m in i­
ster Czapski, p łk . dypl. Gąsiorowski i  in .

( lin . Zaleski przybył do Paryża.
PARYŻ. W  p ią tek popołudniu p rzy­

jecha ł do Paryża m in . Zaleski, w itany  
na dw orcu przez korpus dyplom atyczno- 
konsu larny tute jszej p laców ki po lsk ie j, 
wiceszefa pro toku łu  francuskiego M.S.Z., 
oraz przedstaw ic ie li prasy po lsk ie j, fra n ­
cuskie j i zagranicznej.

Na cześć m in . Zaleskiego w yda ł m in . 
ko le i Reynoud uroczysty bankie t na w y ­
staw ie ko lon ja lne j, w  k tó rym  uczestn i­
czy li prero jsr Laval, m in is te r R - lin  i 
Dumond.

M in is te r Zaleski, niezależnie od ban­
k ie tu , będzie m ia ł sposobnność dalszych 
ko rfe rency j z prem jerem  L iv a le m  i m i­
n is tra m i francusk im i, co jes t specjalnie 
ważne ze względu na zagm atwanie ca­
łe j sprawy paktu  o nieagresję.

M in . B riand, ze względu na słaby 
stan zdrow ia, m usia ł pozostać w swej 
posiadłości Gocheral.

Zaznaczyć należy, że Briand nie bra ł 
rów nież udzia łu  we wczorajszej radzie 
m in is tró w , co św iadczy, że stan jego 
zdrow ia n ie pozwoli m u nawet na w y ­
jazd do Genewy.

Dziennik serbski o Polsce.
BIAŁOGRÓD. „P o lity k a ”  w a r ty k u ­

le p. t. „F inansow a i gospodarcza s y tu ­
acja P o lsk i”  stw ierdza, że pom im o ogól­
nego kryzysu, ja k i panuje w Europie, 
Polska zarówno pod względem finanso­
w ym , ja k  i  gospodarczym sto i na mo­
cnych nogach. Dowodem tego chociaż­
by jest fa k t norm alnego obrotu pieniężne­
go i  operacyj bankowych w okresie, gdy 
sąsiednie N iem cy u leg ły  chaosowi finan  
sowemu. Co dotyczy przem ysłu, to, zda­
n iem  .P o li ty k i” , p o ls k o -n ie m ie c k a  w o j­
na celna, narzucona przez N iem ćy, a 
trw a jąca  już od szeregu la t, m ia ła  dla 
P o h k i tę  dobrą stronę, że przem ysł p o l­
sk i m im ow o li począł produkować te ar­
ty k u ły , k tóre  przedtem  praw ie w y łącz ­
n ie  im portow ano z N iem iec. W  ten spe- 
sób rozw inę ły  się w  Polsce nowe dzie­
dziny przem ysłu, k tóre  pokryw ają  w e­
wnętrzne zapotrzebowanie, co znowu 
znacznie ogranicza rozm iar kryzysu  prze­
m ysłowego. Następnie „P o lity k a ” s tw ie r­
dza aktyw ność polskiego bilansu hand lo  
wego. (P A T).

fa la  strajków w Hiszpanji.
M A D R Y T. S tra jk  m etalowców  w Bar­

celonie, k tó ry  dotychczas ob ją ł 40 tys. 
robo tn ików , rozszerza się na inne ga łę ­
zie przem ysłu. W ładze zarządziły daleko 
idące środki tstrożności.

S tra jk  generalny w  Kadyksie (A nda­
luzja) ob fitu je  w a k ty  sabotażu. W szy­
s tk ie  przewody telefoniczne i  te legra­
ficzne przy g łów nym  urzędzie poczto­
w ym , oraz część ka b li, łączących m iasto 
z e lektrow n ią , przecięto, w sku tek  czego 
n iektó re  dzie ln ice pogrążone są w c ie m ­
nościach.
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Li twinow p r z e j e ż d ż a ł  p r z e z  W a rs z a w ę .
Dyplomata sowiecki, strzeżony przez

czrezwyczajkę, nie chciał udzielić 
dziennikarzom wywiadu.

W ARSZAW A. Wczoraj w ieczorem  
pociąg iem  Stołpce — P aryż  przejechał 
przez W arszawę w drodze do G enew y 
sow ieck i kom isarz sp raw  zagran icznych  
p. L itw inow  z m ałżonką . L itw inow  j e ­
chał w agonem  syp ia lnym  idącym  do 
Berlina, bow iem  dzisiaj za trzym a się w 
stolicy Niemiec, gdzie w południe  odbę­
dzie konferencję z min. C u r t iu sem  i 
Brliningiem .

W W arszaw ie pow ita ł L itw inow a 
zas tępca  szefa g ab in e tu  min. spr. zagr. 
p. M atusiński, poczem wszedł do prze­
działu  L itw inow a poseł sowiecki Owsie- 
jenko ,  k tó ry  baw ił ta m  przez cały czas 
postoju pociągu w W arszawie.

Dziennikarzom , chcącym  dowiedzieć 
się coś niecoś o projekcie p ak tu  polsko- 
sowieckiego odparł L itw inow , w skazując  
na  gardło, że lekarze zabronili m u  m ó ­
wić (p. Briandowi lekarze zabronili j e ­
chać  do Berlina).

W k u ry ta rzu  w agonu  przy przedziale 
L itw in o w a straż  pełnili znani z k rw a ­
wej h istorji Sowietów młodzi ludzie 
w bronzowych skórzanych ku rtkach ,  w 
k tó rych  mieli zagłębione ręce.

K a s je r -bandy ta  przyzna je  s i ę  do 
wszys tk iego .

SOSNOWIEC. W zw iązku z w y k ry ­
ciem  przez kom isję m in is te r ja lną  nowych 
nadużyć  w kasie  kolejowej w Dąbrowie 
Górniczej sędzia śledczy Polak  przesłu­
chał ponow nie w więzieniu kasjera  B ed ­
narsk iego , k tóry  do w szystkiego się 
przyznaje, p łacząc ciągle i obaw iając się 
zem sty  wspólników.

Główny jego wspólnik  i zdaje się zły 
d u ch  jego Olszewski, zachowuje się n a ­
dal arogancko, a jako w y traw ny  by w a­
lec więzienia  używ a wszelkich środków , 
do grypsów  włącznie, aby się porozu­
m ieć ze w spółwinnym i.

Sąsiadu jąc  z celą Bednarskiego, czy­
nił m u  po przez ścianę celi gorzkie w y ­
rz u ty  za jego przyznanie się do winy, 
radząc m u  przy tem  pod groźbą śmierci, 
aby cofnął swoje p ierw otne zeznania.

W  sobotę odbędzie się przesłuchanie 
św iadków  i konfrontacja  z aresz tow a­
nym i.

Bandyta z a w i s ł  na szubienicy.
W  pią tek  o godz. 5-ej rano  odbyła 

s ię  na  podwórzu w ięzienia karnego  w 
S am borze  egzekucja  w yroku  śmierci 
przez powieszenie, w ydanego  na  zasa­
dzie w e rd y k tu  p rzysięg łych  na  Fedia  
K aw alca , 30-letniego ro ln ika z Pohorzec 
w  pow. ru d eck im  za zbrodnię rabunko­
w ego m orders tw a.

A k t  s tracen ia  odbył się  w obecności 
p rokurato ra ,  g recko-ka t.  duchow nego, 
lekarza  w ięz iennego i 12-tu funkc jona r­
iu szy  policji oraz ty luż strażn ików  w ię­
ziennych .

K at M aciejowski w ystępow ał bez 
m ask i ,  w czarnem  u b ra n iu  i białych r ę ­
k aw iczkach , k tó re  n as tęp n ie  rzucił do 
t ru m n y  ze zw łokam i Kawalca.

O statni w yrok  śm ierci  w ykonany  zo­
s ta ł  w Sam borze w 1898 r. na  n ie jak im  
Iw an ie  K ozaku, za zam ordow anie  żan ­
darm a.

Dalsze rozruchy 
w Portugalii.

LIZBONA. — W e d łu g  os ta tn ich  do­
niesień , pod Lizboną i na prowincji roz­
gorzały now e walki. Szczególnie ciężka 
sy tu ac ja  zapanow ała  w  północnych  pro­
w incjach .

LIZBONA. —  Zgodnie z p rzypuszcze­
n iam i wczorajszej „U nited  P re s s”, liczba 
ofiar w a lk  u licznych, podana  w oficjal­
n y m  kom unikacie ,  by ła  znacznie po­
m niejszona. Obecnie przeprowadzone 
dokładniejsze obliczenia podają cyfrę 
ponad 50 zabitych, 300 ran n y ch  i ponad 
500 w zię tych  do niewoli lub a resz tow a­
nych .

J a k  wiadom o, szczególnie a r ty lerja  
brała żyw y udział w rewolcie. A m u n i­
cja, w ystrzelona w czasie ty ch  walk, 
p rzedstaw ia ła  w artość  pół m iljona dola­
rów.

Okazuje się, że sam ą  rewolucję w y ­
wołało około 150 cywilów, uzbrojonych 
w rew olw ery , k tórzy  rozbroili część 
w ojska w koszarach, resz tę  zaś p rze ­
ciągnęli  na  swoją stronę.

Szaleniec  z r e w o l w e r e m  w r ęku .
LILLE. — Dworzec kolejowy w Co- 

m ines, nadgran iczne j miejscowości w

TEATR „ O PEON** — Dziś i dni następnych.
Największa sensacja sezonu!

Najpotężniejsze arcydzieło w szech św iatow e!— Najsłynniejszy przebój nad przeboje!
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Łódź skutecznie walczy z kryzysem.
Z n a c z n y  w y w ó z  w y r o b ó w  w ł ó k i e n n i c z y c h  d o  Anglj i ,  R u m u n j i  i

D a le k i  W s c h ó d .
n a

ŁÓDŹ. — S tan  u ruchom ien ia  przem y­
słu w łókienniczego  na obszarze Izby 
P rzem ysłow o Handlowej w Łodzi p rzed ­
staw iał się następująco: W  lipcu r. b. 
p rzepracow ał przem ysł baw ełn iany  796.777 
robotniczo godzin, (gdy  w ty m  sam y m  
czasie r. ub. 857.049 robotniczo godzin) 
w przem yśle w ełn ianym  315.884 robot- 
niko-godzin (286.731). P rzem ysł wełniany 
w ykazuje  za tem  obecnie lepszy s tan  za­
trudn ien ia ,  niż baw ełniany, ponieważ ek ­
sport  przędzy i w yrobów  w ełn ianych  w 
m. lipcu u trzy m u je  się n a  w yższym  po­
ziomie, niż w r. ub.

Na przestrzeni całego pierw szego pół­
rocza u ruchom ien ie  przem ysłu  w łók ien­
niczego jako całości, u trzym uje  się na 
te ren ie  łódzkiej Izby Przem ysłow o-H and 
lowej, n aw et na  poziomie wyższym, niż 
w  odpow iednim  czasie roku  poprzed­
niego.

Ważniejsze pozycje wywozowe w y ro ­
bów włókienniczych w lipcu r. b. w y k a ­
zują  pew ne zm iany. Przędzy wełnianej 
niebarwionej wywieziono za 3.941.000 zł. 
(w lipcu r. ub. za 4.268.000 zł.) T ow a­
rów w ełn ianych  za 3.069,000 (1.904.000), 
towarów baw ełn ianych  kolorowych za 
1 085.000 (1.306 000), odzieży i konfekcji 
za 1.029.000 (0), przędzy w ełnianej kolo­
rowej za 843.000 (876 000).

Również i w k ie ru n k u  w yw ozu w y­
robów włókienniczych  zaszły pewne 
zm iany. Na czoło odbiorców p rzem ysłu  
w łókienniczego w ysuw a się Anglja, k tó ­
ra im portow ała  w lipcu za 2,271.000 zł., 
w ykazując  wzrost za kupu w s to sunku  do 
czerwca r. b. o 552.000 zł. a w s to su n ­
ku  do lipca r. 1930 o 1.321.000 zł. D ru ­
g im  z kolei ry n k iem  zby tu  je s t  Daleki 
W schód, dokąd wywieziono w m iesiącu  
spraw ozdaw czym  za 1.766.000 zł., w  ro­
ku  zaś poprzednim w ty m  sam y m  m i e ­
siącu  eksportow ano tam  za 744.000 zł.

Całkow ity  wyw óz w m. lipcu r. b. w 
s to su n k u  do wywozu zeszłorocznego nie 
u leg ł zm niejszeniu . Gdy w lipcu  r. b. 
wywieziono (z przędzą w ełn ianą niebar- 
wioną) 1.004 ton za 10.104.000 zł., to w 
roku  poprzednim  w ty m  sam ym  m ies ią ­
cu eksportow ano mniej, bo 864 8 ton za 
złotych 9 434.000.

W dziale wywozu zw raca na  siebie 
uw agę  pojawienie się nowej pozycji o- 
dziezy i konfekcji. W ciągu całego roku 
ub. odzieży i konfekcji wywieziono za o- 
koło 1 miljon zł. Obecnie zaś w ciągu 
m iesiąca eksportu je  się za takąż  kw otę. 
W yw óz konfekcji rozwija się pom yślnie 
i k ieru je  się g łów nie  do Anglji.  R ynek 
angielsk i zaczyna n am  zastępow ać w pe­
w nym  stopn iu  rynek  ru m u ń sk i .  ( P A T )

Północnej P ranej,  i był te renem  k rw a w e ­
go zajścia.

35 le tn i  E ugen jusz  Vanhove, c ie rp ią­
cy oddaw na na  ciężkie zaburzenia u m y ­
słowe, dostał przy w ysiadan iu  z pociągu 
a tak u  szału i zaczął ostrzeliwać t łum  po 
dróżnych ze strzelby m yśliw sk ie j,  a n a ­
s tępnie z p is to le tu  au tom atycznego.

W czasie tej s trze lan iny  i usiłowań 
rozbrojenia szaleńca, zabił on jednego z 
podróżnych i zranił  7 innych  osób.

Dopiero zacięcie się p is to le tu  i in te r ­
w encja k ilku  policjantów położyły kres 
dzikiej furji obłąkańca.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Na wniosek państw ow ego  urzędu 
organizacji rząd m a opracować 10 letni 
p rogram  polityki budowlanej. P rogram  
m a być gotow y w czasie jaknajk ró tszym  
celem  um ożliw ien ia  pa r lam entow i uw zglę  
dn ien ia  jego zasad i postu la tów  w c z a ­
sie tegorocznych obrad budżetowych.

— W Józefinie , w pow. łuckim , na tle 
za targów  z rodzicami popełnili sam obój­
stw o przez otrucie  k w asem  karbolow ym  
W acław  lat 24 i A nastazja  la t 20 Born- 
bałczykowie.

— N a kongres  mniejszości n a rodo­
w ych  w G enewie w yjechała  delegacja 
Undo w osobach pos. Rudnickiej oraz 
pos. Pełeńskiego . Delegaci U nda  po k o n ­
gresie  pozostaną w Genewie przez cały 
czas t rw an ia  sesji Rady Ligi N a ro d ó v .

— W  zw iązku z k o m u n ik a tem  a g e n ­
cji Tass, głoszącym , że rokow ania  f ran ­
cusko - sowieckie podjęte zostały z in i­
c jatyw y Francji,  m iarodajne koła f r a n ­
cusk ie  stw ierdzają, iż w ciągu  osta tn ich  
la t  rząd sowiecki trzyk ro tn ie  proponował 
F ranc ji  zaw arc ie  p ak tu  nieagresji.

— Mac Donald i Snow den  postanow i­
li nie kandydow ać  przy nas tępnych  w y ­
borach i tem  sam em  wycofać się z ży­
cia politycznego. T hom  Shaw , b. m in is te r  
wojny, również zrezygnow ał z m an d a tu  
w  przyszłym  parlam encie .

— W B urm ie  skazano n a  śm ierć  12 
pow stańców , ośm iu n a  dożyw otną depor­
tację , a ośm iu  uwolniono.

— Wczoraj kanclerz  Rzeszy dr. Brue- 
n in g  odbył z przywódcą partj i  n iem ie­
cko - narodowej dr. H ngenberg iem  kon­
ferencję, k tó ra  t rw a ła  3 i pól godziny. 
W konferencji tej wziął udział również 
przyw ódca cen tru m  prała t Kaas. W  ko­
łach  politycznych przyw iązują  w ielkie 
znaczenie do tej konferencji.

— Minister Spraw  Zagranicznych  W" 
B rytanji,  Lord Reading, nie weźm ie o- 
sobiście udzia łu  w sesji Rady i Z grom a­
dzeniu Ligi Narodów. Obecnie prowadzi 
on rozm ow y w  celu u sta len ia  rep rezen ­
tacji Wielkiej B rytanji w posiedzeniach 
genew skich .

— W edług  projektu, za tw ierdzonego 
przez k om ite t  g łów ny do sp raw  p rzes ie­
dlenia, władze sowieckie m ają  przesie­
dlić na Daleki W schód  w najbliższych 
10 la tach  około 6 miljonów rolników.

W edług  krążących  pogłosek, w ro ­
ku bieżącym  będzie przesiedlonych 175 
tysięcy włościan. P rzesied leńcy  m ają  
być w ybrani przede w szy s tk iem  z m ie j ­
scowości, g ran iczących  z Polską.

— F rancusk i  m in is te r  finansów, F lam  
din, odbył d łuższą naradę z prezesem  k o ­
m ite tu  bankierów  w Bazylei, W igg inem , 
poczem przyjął zastępcę sekre tarza  g e ­
neralnego Ligi Narodów, Avenola. W 
czasie narady  om aw iano  m iędzynarodo­
w ą sy tuację  finansow ą.

— S ensac ją  dn ia  jes t  odkrycie w Stok 
holm ie zn iknięc ia  z pancern ika  „F y lg ia” 
ta jnych  szyfrów sygnałow ych. W y k ry ­
cie kradzieży nastąp iło  po powrocie flo­
ty  z m anew rów . Dotychczas śledztwo 
nie dało żadnych w yników .

— Między Gdynią a Bostonem  odby­
wać się będzie od w rześn ia  b. r. r e g u ­
larna  k om unikac ja  pasażerska okrętów 
polskich.

—  Onegdaj w nocy wkroczyli w yw ia­
dow cy w arszaw skie j policji politycznej 
do m ieszkan ia  k raw ca Szpencera, gdzie 
mieli się uk ry w ać  przybyli z zagranicy  
kom uniści.  K om unistów  w praw dzie  nie 
zastano, n a to m ias t  w czasie rewizji z n a ­
leziono k ilka  tysięcy sz tu k  podrobionych 
m onet.  Szpencera , jego żonę oraz 7 o- 
sób aresztow ano.

— W Berlinie zostan ie  z red u k o w a­
nych  1520 nauczycieli.

—  W ładze sowieckie aresztow ały  z 
te renu  Polski 20 włościan, k tórzy  zw er­
bowani zostali przez eraisarjuszy bolsze­
w ickich  rzekom o do robót w fabrykach  
sowieckich.

— U biegłej nocy na ulicy Kleparow- 
skiej we Lw ow ie doszło do s trze lan iny  
m ięezy policją a b an d y tam i.  Jed e n  z p o ­
licjantów został ranny . B andyci zbiegli.

— Pom im o szczególnie n iebezpiecz­
nych  w arunków , w jak ich  zm uszony 
je s t  k o n tynuow ać  sw ą  podróż „N au tilu s” 
posuw a się naprzód.

KRONIKA.
KALENDARZYK

N ie d z ie la  30 s ie rp n ia :  1 4 p o Ś w . .  R ó ż y  L im .  
W s c h ó d  s łońca : g. 4.43. Z a c h ó d  18.31.
D łu g o ść  dn ia  13 g o dz .  52 m.

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z s o b o t y  n a  n i e d z i e l ę  i w  n i e ­

d z ie lę  p r z e z  ca ły  d z ie ń :  II  A le ja ,  O s ta tn i  
G rosz .

W  n o c y  z n ie d z i e l i  n a  p o n ie d z i a ł e k :  S t .  
R y n e k ,  K ościuszki.

Okręgowa Kasa Chorych w Cze 
Stochowie. Wczoraj zatw ierdził  m i­
nister pracy i opieki społecznej nowy 
podział tery torja lny  kas  chorych, których 
liczba w całej Polsce z 56 powiększona 
została do 57. Okręgowa Kasa Chorych 
obejm ować będzie Częstochowę, R ad o m ­
sko, W ieluń i Włoszczowę. Kasy cho­
rych w Piotrkow ie i P ab jan icach  zostały 
z likw idow ane i przyłączone do Okręgo­
wej Kasy Chorych w Łodzi.

Pielgrzymki. W sobotę rano p rzy ­
były do Częstochowy dw ie  większe piel­
grzym ki na  J a s n ą  Górę: — jedna  z Brze­
zin w Kieleckiem, w liczbie 200 osób, 
d ruga  z Piekoszowa, również z naszego 
województwa, licząca 300 osób, — obie 
z księżm i na  czele. P ie lg rzym ki te po ­
zostaną w m u rach  J a s n t j  Góry do po­
niedziałku. W c iągu  soboty nadc iągały  
na J a s n ą  Górę m niejsze p ie lg rzym ki,  
przeważnie z woj. k ieleckiego i łódz­
kiego.

Prok. Karniol opuszcza Często 
Chowę. J a k  się dow iadujem y, podpro­
kura to r Sądu  O kręgowego p. M aurycy 
Karniol, należący do przedstaw, n a jw y ­
bitniejszych sił p rokuratorsk ich , został 
przeniesiony na analogiczne stanow isko  
do Kołomyi.

Preniesienie biura M. K. A. do 
nowego lokalu, z dniem  dzisiejszym  
b iu ra  Miejskiej K om unikacji  A u to b u so ­
wej zostały przeniesione do garażu  M. 
K. A. przy ul. Olsztyńskiej nr. 1.

Nowy Zakład Psychiatryczny.
W sw oim  czasie donosiliśmy, że T y m ­
czasowy Zarząd Miasta projektow ał o t ­
w arcie w H erbach Śląskich  zak ładu  
psychjatrycznego.

W tym  celu upatrzono na  b u d y n e k  
szp ita lny  duży- hotel p. n. „Kolano” . Ze 
względu jsd n ak  na to, że hotel zna jdu je  
się na teren ie  w ojew ództw a ś ląsk iego , 
gdzie obow iązują inne  niż u  nas u s t a ­
wy, do k tórych  m iasto  m usiałoby się z a ­
stosow ać ponosiłoby olbrzymie koszta.

Wobec tego Zarząd Miasta m a  za­
m iar  założyć zakład  psychja tryczny  w 
okolicach Radom ska. Spraw a ta  jed n ak  
nie została defin ityw nie  zakończona.

Nowa ordynacja pocztowa.
Z d n iem  1-go września, wchodzi w ży ­
cie ordynacja pocztowa. Dotychczas nie 
było jedno litych  przepisów — obecna 
ordynacja  braki te usuw a. Obecnie np. 
„Poste  re s ta n te ” nadaw ać m ożna  na  l i ­
terę  lub cyfrę, dawniej, podaw ane m u ­
siało być nazwisko. Znaczki pocztowe 
n ieużyw ane, nie będą przez pocztę z p o ­
w ro tem  przyjm ow ane, ani w ym ieniane . 
W kasie  głównej na poczcie są do n a ­
bycia poszczególne dane, tyczące się 
s łużby pocztowej i te legraficznej,  tak  w 
ruchu  k ra jow ym , ja k  i zag ran icznym . 
Z m iany te będą n iew ą tp liw ie  przyję te  
z zadowoleniem  przez przem ysł i ku p ie  
ctwo, które już  daw no się tego  d o m a ­
gały.

Zgłoszenia członków do szko­
ły P. W. na rok 1931-32. W zwią 
zku  z rozpoczęciem nowego roku  szkoły 
P. W., k o m en d an t  P. W. m ia s ta  C zęsto­
chow y zaw iadam ia  w szy s tk ie  zakłady 
naukow e, szkoły, związki, s tow arzyszenia  
i k luby  na  te ren ie  m iasta ,  tak  m ęskie, 
jak i żeńskie, że ćw iczenia rozpoczynają 
się z dn iem  7 w rześnia  1931 r. Do dn ia  
7 w rześnia  b. r. w szystk ie  organizacje , 
chcące wziąć udział, zgłoszą im ienne l i ­
s ty  swoich członków w ed łu g  stopnia, 
z d a tą  urodzenia, im ionam i rodziców, 
m iejscem  zam ieszkania  i m iejscem  u ro ­
dzenia, oraz podział na d rużyny i n a ­
zwy kom endan tów  oddziałów, do m ie j ­
skiego k o m en d an ta  P. W. i W. F., k o ­
szary Zaw ady, m iędzy  godz. 9 — 12 co­
dziennie. Zgłoszenia po te rm in ie  p rzy j­
m ow ane  nie będą.

Zebranie czeladzi murarskiej.
W ydzia ł  Czeladników M urarskich  zw o­
łuje na czwartek, 3 go w rześnia, o godz. 
17-tej zebranie inform acyjne członków 
W ydzia łu  w sali Okr. T-w a Rzem ieśln i­
czego w Częstochowie (Aleja 9). Na ze­
branie to W ydział zaprasza w szystk ich  
członków.
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Wymiar podatków. M inisterstw o 
S karbu  w ystosowało okólnik do w szy­
stk ich  izb skarbowych, w k tó rym  s tw ie r ­
dza, że na  podstaw ie  u ch w ał rady  m i ­
nistrów, g ran ice  w ielu  m ias t  zostały 
zm ienione przez włączenie do gm in  m ie j ­
skich osiedli, wsi lub całych gm in  w ie j­
skich, n iek tóre  zaś m iejscow ości w ie j­
skie zaliczono w poczet m iast.

M inisterstwo S karbu  zauważyło, że 
w b. licznych p rzy p ad k ach  w y m iar  p ań ­
stw ow ych  podatków: od n ieruchom ości,  
od lokali i od placów budow lanych na 
obszarze now oprzyłączonym  do danego 
m ias ta ,  lub w nowo u tw orznych  m ia 
s tacb , nie je s t  dokonyw any  n a ty ch m ias t  
po zaszłych zm ianach ustro jow ych, lecz 
ze znacznem, czasem  n aw et paroletniem, 
opóźnieniem.

M inisterstw o zw raca przeto uw agą, że 
tak ie  opóźnienie w w ym iarze  podatków 
jest niedopuszczalne, gdyż sk u tk iem  t e ­
go skarb  państw a  nie o trzym uje w prze 
p isanvm  term in ie  należnych m u  w pły­
w ó w /  p łatn ik  zaś, k tórem u doręczony 
je>«t nakaz  uiszczenia podatk  za ubiegły 
okres czasu, często nie jest w możności 
zapłacenia w całości należnej od niego 
kw oty , co zm usza władze skarbow e do 
udzielania daieko idących ulg.

W  zw iązku z tem  m in is ters tw o  przy 
pom iną, że w powyższych miejscowo­
ściach w spom niane podatk i w inny być 
w ym ierzane  od dnia wejścia w życie od 
powiedniej uchw ały  rady m inistrów . 0- 
kó ln ik  zaleca pouczyć urzędy skarbowe, 
aby dopilnowały, by władze w ym iarow e 
niezwłocznie po zm ianie  u s tro ju  rozpo­
czynały prace przygotow aw cze do w y ­
m iaru  om aw ianych  podatków, a po u- 
kończeniu  tych  prac n a ty c h m ia s t  rozsy­
łały nakazy  płatnicze.

Jeżeli  p ierw szy w ym iar  podatków  do 
konany będzie w te rm in ie  nieustaw o 
wyra, nal-ży  w yznaczyć pła tn ikom  
30 dn iow y te rm in  do uiszczenia po­
datków , licząc od nas tępnego  dn ia  po 
doręczeniu nakazu  płatniczego.

Handel środkami leczniczemi.
Na odbytem  ostatn io  p lenarnem  po­

siedzeniu Sekcji Cnem iczno-Parm aceu- 
tyczm j przy Stow. Przedstaw icie li  H an­
dlowych w  W arszaw ie rozważano po­
m iędzy innem i projekt rządowy w sp ra ­
wie nowelizacji rozporządzenia o obrocie 
i handlu  specyfikam i leczniczemi.

W dyskusji  twierdzono, że projekt 
zawiera szereg sprzecznych przepisów i 
tendencję  dals ego ograniczenia wyrobu 
i obrotów s ecyfików ze szkodą dla o d ­
nośnej gałęzi przem ysłu  i hand lu  w 
k r . ju .

Sekcja uchwal ła złożyć w yczerpu ą- 
ce wyjaśnion a w sprawie powyższego 
projektu  Związkowi Izb Przemysłowo 
Handlowych.

Ciągnienie loterii „Strzelot" 3.
Na podstaw ie  pisma K om endy Głównej 
Związku Strzeleckiego z dnia 25 s ie rp ­
n ia  b. r. c iągnien ie  loterji „Strzelot"  3 
odbędzie się w dniu  14 października r. 
b. jako  w term in ie  ostatecznym

Zimno. Od k ilku  dni panują  do tk l i­
we chłody po osta tn ich  dokuczliwych o- 
padach  des czowych. W piątek w i­
cher był tak  przykry, że zdawało się, iż 
m am y w pełni jesień:

Z klubu „Victoria". Kierownictwo 
S e k c i  W odnej Klubu „V ictoria” zaw ia­
dam ia, że naznaczone na niedzielę, 30 
sierpnia r. b. zawody pływ ackie z powo­
du n  epogody — n ’e odbędą się i o d ło ­
żone zostały r.a czas nieograniczony.

Zapasy w Cyrku Sportowym.
W czorajszy wieczór rozpoczął się w alką 
fenom entalnej siły am atora  - zapaśnika, 
s tu d en ta  z Chorwacji S tibora z Górskim. 
W 2 min. zwyciężył Stibor, k tóry  prosił 
sędziów o w alkę z Pooshoffem.

W illing  nie rozegrał walki z Pooshof­
fem. Po walce W illing oświadczył, że 
zgodnie z onegdajszą propozycją składa 
100 zł. jeśli P inecki pokona go bez s to ­
sow ania  nelsona, przyczem zażądał, by 
W ielkopolanin zgodnie z obietn icą zło 
żył swój zloty pas. W obec zgody P ine- 
ckiego w alkę prem jow ą wyznaczono na
dzień dzisiejszy.

Młody Sasorski święcił  wczoraj wspa- 
niały triumf. Po n iezw ykle ciekawej i 
obfitującej w techniczne tricki walce 
m łody Polak w 25 min. przerzutem  przez 
głowę położył tej m iary  zapaśnika, j a ­
k im  je s t  Rosjanin Sudakow. Zwycięstwo 
to pow itano  en tuzjastycznem i oklaskami, 

Francuza  Saint Marsa nie ogarniała 
t rem a  wobec długoręk. Pineckiego. Wai 
k a  w której, F rancuz  dążył do wywoła 
n ia  aw an tu ry ,  w ciągu  20 min. w yniku  
niedała.

Szczerbiński w 4 min. pokonał L'- 
tw in a  Lełkajsa.

Dziś w sobotę najw iększe  zaintereso-

Oranżada Szwedego
Jest „znakomitością" 
pomiędzy oranżadami.

Używanie i ochrona dróg publicznych.
Rozporządzen ie  wojewody  k ie leck iego .

Na podstaw ie art. a r f. 3 i 5 ustaw y 
z dnia 7 października 1921 r. o przepi 
sach porządkow ych na drogach publicz­
nych (Dz. U. R. P. Nr. 89 poz 656) zm ie­
nionej rozporządzeniem prezyden ta  Rze­
czypospolitej z dnia 14 lutego 1928 r. 
(Dz. U. R. P.  Nr. 18 poz. 151) i §§ 3, 4 
6, 16 i 57 rozporządzenia m in is tra  Spraw 
W ew nętrznych  z dnia 26 czerwca 1924 
r. regulu jącego używ anie  i ochronę dróg 
(Dz. U. R. P. Nr. 61 poz. 611) oraz zgo­
dnie z uchw ałą  W ydziału W ojew ódzk ie­
go zarządzam co następuje:

O stre  kucie koni.
Par. 1. Zabrania się n a  okres czasu 

od 1 kw ie tn ia  do 15 lis topada Każdego 
roku używ ania  na drogach pub licznych  
o tw ardej naw ierzchni podków z wysta- 
jącemi ostrem i częściami.

W okresie  powyższym  m ogą być u- 
żyw ane do kucia  koni podkowy p an to ­
flowe, podkow y z w y kuw anem i tępemi 
zębeami, przyczem wysokość tych h a  
celi i zębców nie pow inna przekraczać 
grubości podkowy tak  na przednich, jak  
również na  ty lnych  nogach.

Par. 2. P rzepis  powyższy nie do ty ­
czy koni wojskowych, które są p o d k u ­
w ane w m yśl spec ja lnych  przepisów 
w ojskowych.

S z e r o k o ś ć  obręczy  kół  po ja zdów 
zaprzęgowych .

Par. 3. Szerokość żelaznych obręczy 
kół czterokołowych lekkich pojazdów 
osobowych, używ anych  na drogach pu­
blicznych o tw ardej nawierzchni, w inna 
wynosić  conajmniej 5 cmt. przyczem 
w aga tak iego  pojazdu z ładunk iem  nie

m oże przekraczać 1000 klg.
Par. 4. W szystk ie  inne  czterokoło 

we pojazdy zaprzęgowe z obręczami że- 
laznemi (wozy gospodarcze, ciężarowe i 
t. p.) w inny być zaopatrzone w obręcze 
o szerokości conajmniej 6 cen tym etrów , 
przyczem w aga pojazdu z ładunk iem  
nie może przekraczać 1500 kg.

Par. 5. Szerokość obręczy kół po ­
jazdów, o k tó rych  m owa w § § 3 i 4 
w inna wynosić przy wadze tych  po ja­
zdów łącznie z ładunk iem : 
penad 1500 kg. do 2000 kg. 7 cm.

2000 „ „ 3000 „ 8 „
3000 „ „ 4000 „ 10 „
4000 „ „ 6000 „ 13 „

Par. 6. Przewóz po drogach publicz­
nych  o twardej naw ierzchni ciężarów o 
wadze ponad 6000 kg. -może się o d b y ­
wać tylko w tych  w ypadkach  g dy  t r a n ­
sportowy przedm iot je s t  n iepodzielny i 
gdy  na to uzyskano  p isem ne  zezwolenie 
w łaściwego zarządu drogowego.

P os tanow ien ie  karne.
Par. 7. W inni naruszenia  przepisów 

niniejszego rozporządzenia właściciele 
koni i pojazdów będą karani w m yśl 
postanowień u s taw y  z dnia 7 paździer­
n ika 1921 r. (Dz. U. R. P. Nr. 89 poz.
656) o przepisach porządkow ych na dro­
gach  publicznych grzyw ną do wysoko- groszy do zł. 1.50. 
ści 500 zł. lub aresztem  do sześciu t y ­
godni,albo obydwom a tem i karam i łącznie.

Par. 8. R o z p o r z ą d z e n i e  niniejsze 
wchodzi w życie: odn. do § 1 z dniem  
30 czerwca 1930 r. odnośnie zaś do 22 
3, 4, 5 i 6 z dn iem  1 s tycznia  1931 r.

W ojewoda (— ) Paciorkowski.
Za zgodność (— ) Wojciechowski.

Ogłoszenie
W  dniu  8 w rz e ś n ia  1931 roku  o godzinie 

10-ej rano  w  k o szarach  27 pu łku piechoty , 
odbędz ie  się sp rz e d a ż  au ta  osobow ego w 
d ro d ze  p rz e ta rg u  pub licznego .  B liższych 
inform acji  m oże  udzielić  k żn c e la r ja  P. W . 
p rz y  ul. Kościuszki 24.

P rz e w o d n ic z ą c y  Pow. Kom. W.F. i P .W.
( — )  Kiihn, S ta ro s ta

Wzrost oszczędności w PKO 
w sierpniu. O znaczem  uspokojeniu 
rynku  finansow ego świadczy w yraźny 
postęp, jaki zaznaczył się w dziedzinie 
kapitalizacji w ciągu  sierpnia. Tak więc 
obliczenia P. K. O. wskazują, że s tan  
wkładów oszczędnościowych w ciągu 
pierwszych trzech tygodni bieżącego 
m ie s ą c a  wzrósł o przeszło 2 i pół mil- 
jona złotych.

„Obrona Częstochowy” w Te­
atrze Letnim W niedzielę w Parku  
Trzeciego Maja nastąpi o twarcie nowo- 
wybudow anego T ea tru  dla w idow isk  n a ­
rodowych. P ierw szą sz tuką odegraną  w 
Teatrze będzie dziejowy d ram at Ju l jan a  
z Poradowa, p. n. „Obrona Częstochow y” 
m ający w historji tea trów  w Polsce n ie ­
spożyte zasługi.

T eatr Miejski w zupełnie nowej sza 
cie dekoracyjnej w y s taw ia  to dzieło, 
dając m u opraw ę wzorowaną na kościel 
nem  m alars tw ie  śrtdn iow iecznem . W ro­
li przeora Kordeckiego w ystąpi, zasłu­
żony reżyser tea tru  m iejscowego p. A, 
P iekarski, w pozostałych zaś rolach p. 
B rhard tów na, p. Jag lsrz ,  oboje z teatru  
toruńskiego, p. Nawrocki, z A leksym  
p. W ors z W arszaw y, p. Łukow ski,  zn a ­
ny z w ystępów  Reduty Warszawskiej, 
oraz znani i cieszący się sym patją  na­
szej publiczności p. Górecka, dyr, Otrem- 
bski, p. P ie truszyńsk i i daw no niewi 
dziany Bolesław Orliński.

Dyrekcja T ea tru  wierzy, że ciężki 
t rud  podjęcia otw arcia  tego tea tru  brak 
którego daw ał się dotkliw ie odczuwać w 
Częstochowie, zostanie przyjęty a tą sa 
m ą  serdeczną życzliwością k tó rą  zawsze 
publiczność nasza darzyła każdy występ 
teatralny.

Ceny miejsc są bardzo niskie, od 50

Niebezpieczny łotr w rekach policji.
Onegdaj w ręce władz śledczych do­

sta ł  się niebezpieczny łotr, złodziej i 
bandyta, niejaki F ranciszek  Warzecha, 
liczący lat 39, osobnik bez s tałego miej 
sca zam ieszkania i n ieokreślonego za 
wodu, od k ilku  la t  poszukiw any przez 
policję. W arzecha dokonał w C zęstocho­
wie, powiecie i sąs iednich  powiatach 
wielu kradzieży z w łam aniem , zab iera­
jąc  w szystko, co przedstaw iało  jakąś  
wartość. Ostatnio okradł p. W ładysław a 
Lisa w Częstochowie i p. Bronisława 
Ceglarka w e wsi Cisie, gm . W ęglowice, 
gdzie skradł 60 zł. i rower.

Z Częstochowy dostał się na  Śląsk 
Opolski, grasował około Olesna i K lucz­
borka, gdzie również kradł, co się dało. 
Z atrzym any przez u rzędn ika  policji ś le d ­
czej, W arzecha  poddany został n a ty c h ­
m ias t  rewizji, znaleziono przy n im  kilka

paczek papierosów n iem ieck ich  i okuła 
ry w złotej oprawie. W arzecha osadzony 
został w więzieniu, władze prow adzą w 
dalszym ciągu dochodzenia, k tó rych  pit n 
będzie n iew ątp liw ie  obfity.

Po k i lk u  la tach  bezkarnie uchodzą­
cych  ło trow skich przestępstw  zbir dostał 
się nareszcie w ręce sprawiedliw ości, 
k tó ra  będzie dla niego bardzo surową.

Z praw dziw em  uznan iem  podkreślić 
należy sprężystość tu te jszego  wydziału 
śledczego, k tó rym  kieruje  p. pkomisarz 
Kozłowski. Urzędnicy tego wydziału, do­
brze wyszkoleni i doświadczeni, z powo­
dzeniem  tępią przestępczość. W ydział 
śledczy przy powiatowej kom endzie po­
licji w Częstochowie należy niew ątp liw ie  
do najlepiej zorganizow anych w Pol­
sce.

w anie budzi w alka decydująca  premjo 
w a bez używ ania  nelsona o 100 zł. Wil- 
l inga i złoty pas Pineckiego. Pozatem  
decydująca  odw etow a Spewaczka z P o o ­
shoffem, Sasorski — Lełkajs, Szczerbiń- 
ski — W ajnura  i S tibor — Reiner.

Echa afery Wittenberga. Rze­
kom y doktór-iużynier Marceli W it ten ­
berg, badany przez władze śledcze, o- 
świadczył, iż nie posiada żadnego d o ­
k u m en tu ,  k tóryby  świadczył o jego  w y ­
kształceniu , gdyż dokum enty  te  rzekomo 
spalił omyłkowo. Kłam ał dalej, iż stu- 
djował w W iedniu , był w Szwajcarji, 
skąd  przybył do Polski i rzekomo odbył 
służbę w 28 p. p. C harak te rys tycznem  
jes t ,  że W ittenberg , człowiek obcy na 
grunc ie  tu te jszym , m iał w stęp do róż-

zetę  ś ledczą” za n u m ere m  1407 — jako 
oskarżony o oszustwo.

P oniew aż p an  W itten b erg  znajduje 
się dotąd  na wolności, radzim y m u , aby 
nie nachodził naszej redakcji,  gdyż spro­
s tow an ia  nie podam y prędzej aż w ykaże 
się cenzusem  naukow ym . P an u  W itten ­
bergow i pozostaje więc droga sądowa, na 
której może dochodzić sw ych  praw prze­
ciwko naszem u w ydaw nic tw u .

Zaraza I pomór świń w woj. 
kieleckiem W zw iązku  z z a n o to w a­
niem  k ilku  w ypadków  zarazy i pomoru 
św iń, p. woj. kielecki zabronił od b y w a­
nia pokazów , ta rgów  i przetargów  na 
świnie w nas tępu jących  miejscowościach 
woj. k ieleckiego.

W pow. k ie leck im  w gm . S łup ia  — 
Nowa i wsi Sniadka, pow. konecki — m.

nych  insty tucy j,  do k tó rych  niejeden po- Koóskj P rzedbórz i w ieś Karolinów; 
w ażny obyw atel dostać  się m e moze. kozieniecki — m. Zwoleń; pow. o-
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Karygodne zaniedbanie koni.
Onegdaj Opiekun Okręgowy T w a Opie­
ki nad zw ierzę tam i, p. J. Błasik, oglą­
dając w m a ją tk u  W alenczów pracujące 
w polu konie, stw ierdził u 5-ciu sz tuk  
odparzenie, t. j. rany pod ch o m ą ta m i ,  
spraw iające  im  ból przy  zaprzęgu. Opie 
k un  polecił n a ty ch m ias t  konie te o d s ta ­
wić od roboty, pociągając właścic ielkę 
m a ją tk u  p. H alinę Szancerow ą do odpo­
w iedzia lności sądowej.

W sprawie zakładów 
czyścicieli.

Brudy i n iesłychane  wykroczenia  
pr2eciwsanitarne w rakarniach.

Onegdaj opiekun Okręgowy T-wa Opieki 
nad Zwierzętam i, p. Błasik, będąc na l u ­
stracji zak ładu  czyściciela w Krzepicach 
stw ierdz ił  następujące: zakład m ieści  się 
tuż obok szkoły powszechnej, tak  że 
dzieci po wyjściu poza parkan szkoły 
swobodnie m ogą się przyglądać ubojowi 
psów i koni, co odbyw a się na  placu 
pomiędzy ZŁbudowaniami czyściciela. 
P lac ten  jest cały (rzecz zrozumiała) 
czerwony od krwi, a pośrodku niego 
przyw iązany do pala, dzień i noc na  łań 
cuchu  — pies, k tóry  nie m a  ani budy, 
ani też innego pobliskiego schron ska, 
w ys taw iony  na chłód i słotę. W  ch le ­
wie św ińsk im  zasta ł cały szkiele t konia, 
z k tórego  lepsze części wycięto, a cu ­
chnące pozostałości z tej pad liny  są  ob- 
jad au e  przez zam knię te  w tym że chlewie 
świnie. Na powale i śc ianach  ch lew u 
pełno leżącego i porozwieszanego c u ­
chnącego mięsa, które jes t  doskonałą po­
żyw ką dla wszelkich rozsadników  cho­
rób. N iedawno opiekun, będąc w zak ła ­
dzie czyściciela w Olkuszu, s tw ierdził ,  iż 
tenże w spec ja luem  ogrodzeniu bez d a ­
chu trzym a kilkanaśc ie  sz tuk  n ie rogac i­
zny, k tó ra  dn iem  i nocą leży ta m  w g n o ­
jów ce pełnej w nętrzności i kości z pa- 
d łych  zwierząt.

Należy dodać, że u w szystk ich  czyś­
cicieli, n iew yłączając  częstochowskiego, 
zw ierzęta i drób karmione są padliną, co 
jest n iedopuszczalne i wzbronione przez 
władze.

W  sobotę zgłosił się do naszej red ak ­
cji Marceli W ittenberg ,  dom agając  się 
sprostow ania , gdyż jak  tw ierdził - jes t  
n iew innym . Poniew aż nie jes t  naszem  za- 
m ierzeniem  w yrządzanie  kom uś k rzy ­
w dy, przeto by libyśm y sprostow anie po­
dali, najprzód  je d n a k  zw rócil iśm y się w 
tej spraw ie  do władz. J a k  się okazuje— 
W itten b erg  poszuk iw any  jest przez „Ga-

p a to w sk i  — wsie: Ożarów, W ojc iecho­
wice; pow. radom ski — w ieś Krzyżko- 
wice, pow. s topnick i — wsie: Bosowice, 
Skrobaczwy.

Z powodu pojaw ienia się pryszczycy 
u  zw ierząt racicow ych, w ojew oda kielec 
ki zabronił także w yw ozu  zw ierząt 
racicowych z pow iatu  k ieleckiego zag ra ­
nicę.

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

Datki pieniężne i w na turze  przyjmują: 
Redakcja „Słowa Częstochowskiego", Czę­
s tochow a, il Aleja 32 i Komunalna Kasa 
Oszczędności Pow. Częstochowskiego przy 

ul. K iliń s k is g o  8 .
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Oszust rozdziela dolary na papierze.
Wyrafinowany opryszek ,  podający się  za  urzędnika Ministerstwa Spraw 

Wewnęt rznych,  a re sz tow any  przez policję,

W  tych dniach przybył do naszego  
m iasta pewien 81 -letni osobnik, który 
podając się za pełnom ocnika Minister­
stw a Spraw W ewn., Józefa Dobruckiego, 
zgłosił się do m iejscow ego rabinatu, ce­
lem  załatw ienia sprawy spadkowej. Spra­
wa ta przedstawia się następująco: w 
Ltpsku zmarł jeden z bogaczy tam tej­
szych, niejaki Jakób Benjamin Bieder- 
man, który w testam encie zapisał 5 tys. 
dolarów am erykańskich na rzecz bied­
nych żydów w Częstochowie. Osobnik 
ten zaznaczył, że w ykonaniem  testam en­
tu, t. j. podziałem zapisanego legatu  
m iędzy biednych żydów może zająć się 
Zarząd Żydowskiej Gminy W yznaniowej 
w Częstochowie, z warunkiem, że rekru­
tuje się z jednostek, zastępujących  
w szystk ie klasy żydow skie. Podobny 
warunek został postawiony rabinatowi 
częstochow skiem u. Gdyby jednak w ła­
dze nie znalazły tak w Zarządzie Gminy, 
jak i rabinacie odpowiednich przedsta­
w icieli, o których mowa, podziałem  su­
m y legatu  m iał zająć się Magistrat na­
szego miasta.

T estam ent rzekomo za pośrednictwem  
niem ieckiego sądu okręgowego w Lip­
sku został przekazany przez Min. Spr. 
Zagr. M inisterstwu Spr. W ewn., które 
znów powołało specjalnego urzędnika, 
mającego się  zająć tą sprawą. Za urzęd­
nika tego w łaśnie podał się rzekomy Jó­
zef Dobrucki, którego w łaściw e nazw is­
ko brzmi Czesław Szulich. Sam ozwań­
czy przedstawiciel M inisterstwa przed­
staw ił Zarządowi Gminy oraz rabinato­
w i sfałszowany dokum ent M inisterstwa 
Spraw W ewnętrznych. Oszust odbył z 
przedstawicielam i Gminy Żydowskiej 
szereg konferencyj, poczem naciągnął 
prezesa Gminy p. Goldsteina na pożycz­
kę 50 zł. rzekomo na bilet kolejowy do 
W arszawy. Po otrzymaniu tej pożyczki 
oszust w ystosow ał list do p. Asza, syna  
m iejscow ego nadrabina z prośbą o po­
życzkę 50 zł. Manewr ten jednak nie u- 
dał się oszustow i, gdyż rzuciło to nań 
podejrzenie. P. Asz zawiadom ił o tern 
urząd śledczy, który wszczął dochodze­
nie i wykrył całą aferę; Dochodzenie po­
licyjne ustaliło, że Szulich vel Dobrucki, 
urzędował w  pewnym  sklepie w II-giej 
A lei, gdzie napisał na m aszynie szereg  
listów  do w ielu księży w naszem  m ieś 
cie oraz sfabrykował zaświadczenia mi- 
nisterjalne. Oszust został ujęty przez 
tajną policję, gdy w ychodził z owego  
sklepu po odbiór listu  od p. Asza, któ­
ry rflu donosił, że pożyczki udzielić  
nie może. Szuiicha aresztowano i osa­
dzono w W ydziale SledGzym, W czasie 
rewizji znaleziono u niego liczne stem ­
ple urzędowe, parafjalne oraz blankiety 
metryk, innych papierów i kilka arkuszy 
kalki. Z jednej z kalek zdołano odcyfro- 
wać za pomocą lustra list, napisany 
.D o  w iadom ości Księdza Adm inistrato­
ra Parafji Rzym sko K atolickiej”. W l i ś ­
cie tym  W ydział Prezydjalny Sądu Okrę­
gow ego donosi, że niejaki Teofil Stan  
zmarł w Chicago, pozostawiając 20 tys. 
dolarów na odnowienie kościoła, w zględ­
nie budynków administracji rzymsko ka­
tolickiej w Częstochowie, kuratorem zaś 
został m ianowany niejaki Czesław Sani- 
decki (w łaściw ie ten sam  Szulich), któ­
ry w tej sprawie miał pertraktować z 
m iejscow ym ,księdzem  administratorem".

Sanidecki vel Dobrucki vel Szulich  
posiedzi przez dłuższy przeciąg czasu w  
tut. w ięzieniu, istnieje bowiem podejrze­
nie, że podobnych oszustw  dopuścił się  
i w innych m iastach. Opryszek pochodzi 
z W ołomina za W arszawą i jest znany 
warszawskim  władzom  policyjnym jako 
oszust, który ma na sum ieniu b. w iele  
przestępstw  krym inalnych.

Należy wyrazić zdziw ienie, że prezes 
Gminy Żydowskiej, p. Goldstein, z k tó­
rym oszust konferował przez kilka go  
dzin, nie dom yślił się, iż ma do czynie­
nia z jakim ś podejrzanym osobnikiem i 
że nie zwrócił się odrazu do władz, które 
za każdym  razem, gdy przyjeżdża do 
Częstochowy osoba urzędowa ze stolicy , 
dokładnie wiedzą o niej. Zresztą pisma, 
sfabrykowane przez Szuiicha, dowodzą, 
iż jest to miernota um ysłowa, nieuk, 
który posiada jedynie spryt i czelność, 
dzięki czem u naciąga łatwowiernych. 
N»leży zaznaczyć, iż żaden urzędnik mi- 
ntsterjalny nigdy jeszcze od nikogo nie 
późyczftł na bilet kolejowy, bowiem bi­
le t taki otrzymuje już w stolicy na prze­
jazd w obie strony.

Na dokumentach, które Szulich sfał­
szow ał, podpisał jakiegoś Piętrzy ńskiego, 
rzekomo upoważnionego kierownika de­

partamentu społeczno-politycznego, p.Sta- 
m irowskiego w Min. Spr. W ewn. Jest 
to niebezpieczny opryszek, gdyż już sam  
sposób redagowania pism urzędowych, z 
podawaniem liczb dzienników itp., do­
wodzi, że łotr m usiał k iedyś zapewne 
przez osoby trzecie zapoznać s ię  z m a­
nipulacjami urzędowem i, prawdopodob­
nie zdobył też tekst takiego pisma i na­
stępnie, dzięki sw em u nieuctw u, tekst 
ten w kilku m iejscach przekręcił, czem . 
wobec każdego inteligentnego człowieka  
sam  się m ógł łatwo zdem askować.

Czesław  Szulich urodził się 22 grud­
nia 1898 r. we w si Cisówka, gm . W oło­
m in, z ojca Jana i m atki Felicji, wyzn. 
rz. katolickiego, żonaty, w paszporcie nie 
podano, aby m iał on jakiś zawód w rę ­
ku, nie można przeto określić jego sta­
łego zajęcia i prawdopodobnie zajmował 
się tylko oszustw am i. W paszporcie po­
dano, że włada językami polskim, rosyj 
skim  i niem ieckim .

Dalsze dochodzenia ustaliły , że Szu 
lich poszukiwany był przez władze poli­
cyjne, a w tutejszym  w ydziale śledczym , 
w album ie przestępców znajduje się  je ­
go podobizna. Szulich nie przyznawał 
się, aby go kiedykolw iek poszukiwano,

lecz policja przypomniała mu to, przed­
kładając jego  podobiznę.
Szulich — niebezp iecznym łotrem, 

pozbawionym praw.
W  ostatniej chw ili dowiadujemy się, 

że Czesław Szulich przesiedział w w ię ­
zieniu ogółem  7 lat i został pozbawiony 
w szeikich praw. W r. 1924 wydalono go 
z wojska, poczem objął kierownictwo 
Powszechnej Kasy Pożyczkowej w Wo 
łom inie, gdzie dopuścił się wielu nadu­
żyć, za które go usunięto, pociągając do 
surowej odpowiedzialności. Stanowisko  
to stracił w  r. 1980 i od tego czasu nie 
ma określonego zajęcia, oszukując księ 
ży i żydów, którym się podawał za u- 
rzędnika państwowego.

W Częstochowie m ieszkał pzez 4 dni 
w domu nr. 38 przy ul. Kordeckiego, 
gdzie w dniu 27 b. m. spalił jakieś pa­
piery, niepozwalając ich obejrzeć w łaści­
cielce m ieszkania, która proponowała 
mu, że sama papiery te spaii.

Szulich poszukiwany jest przez poli­
cję w W ołom inie, skąd nadeszła wiado­
mość do tutejszego wydziału śledczego.

W ręce w ładz wpadł w ięc niebez­
pieczny opryszek, który bezkarnie gra­
sował w całej niemal Polsce. Łotra prze­
kazano sędziem u śledczem u, który za­
rządził osadzenie go w więzieniu.

Sprawa Szuiicha, ze w zględu na fał­
szow anie różnych dokum entów, podra­
bianie i kradzież pieczęci, odbije się  
szerokiem echem  w całej P o ls c e .'

B a czn o ść  m ężczyźn i.
W  p r z e j e ź d z i e  p r z e z  C z ę s to c h o w ę  z a ­

t r z y m a ł  się w  h o te lu  W a r s z a w s k o  - W i e d e ń ­
sk im  p o k ó j  Nr. 5 p r z e d s t a w i c i e l  f i rm y  „N a­
g a 11, w  L o d z i ,  w y t w a r z a j ą c e j  p r o s z e k  do g o -  
I rń ia  b e z  u ż y c ia  b r z y t w y  i m y d ła ,  o p a t e n t o ­
w a n y  p r z e z  U rz ą d  H y g ie n ic z n y  w  W a r s z a ­
w ie  za  Nr. 1699-31. z  d n ia  5 c z e r w c a  1931 r  
W  s o b o tę  od  17—20 i w  n ie d z i e l ę  o d  12— 1 . 
k a ż d y  m o ż e  się zg ło s ić  c e l e m  w y p r ó b o w a 7  
n ia  b e z p ła tn ie .  C e n a  p a czk i  20 g o le ń  zł. 3.50- 
10 g o le ń  zl .  2.

rzystwo po w ypiciu drugiej kolejki piwa 
opuściło gościnne progi pana Michała.

Jak się okazuje — pan Stanisław , k tó ­
ry na początku tak bardzo biadał z po 
wodu krzywd polskich w Gdańsku, nie 
spał całą noc, tylko zaciskał zęby i my 
ślał o „hojrackiej” wyprawie na krzyża­
ków do Gdańska.

K radzieże. Z niezamkniętej obory 
p. A gnieszki Hajdas, zam. w Kucelinie", 
skradli nieznani sprawcy 18 kur, warto­
ści 36 zł.

— P. Marjannie Maciągowej, zam. 
we w si S im iłow icze, gm . Olsztyn skra­
dziono na Nowym  Rynku z koszyka 
2 koszule, wartości 6 zł.

Nieznani sprawcy skradli z ogrodu 
p. Tadeusza Chętkowskiego (N M.P. 39) 
większą ilość owoców, wartości 100 zł.

— Z piw nicy p. Anny Czerniawskiej 
(św. Barbary 15) skradziono butlę soku 
w iśniow ego, wartości 13 zł.

— Do ogrodu p. Kazimierza Celocha 
(M ickiewicza 20) dostali się nieznani 
złodzieje, którzy skradli mu w iększą ilość  
gruszek, wartości 60 zł.

Za o p ils tw o  policja spisała donie­
sienie na Piotra Bugarę (Stary Rynek 2 2 ), 
Justynę Czerwińską (Garncarska 12), 
A gnieszkę Talar (W arszawska 43) i Ja­
na Lam eckiego (zam. tamże 83).

Z POUIBTU CZĘ5T0CHDUSK1E6B.
H e r o d - b a b a  pobiła s ta ruszkę .

G n e g d a j  przybyła do Parzymiech  
70 letnia staruszka Antonina D ębow ska, 
zam. w Dankowie, gm. Lipie, celem  za­
łatw ienia pewnej sprawy. Nagle z n ie­
znanej narazie przycyny na staruszkę 
napadła niejaka Stanisław a Kilon, ró­
wnież m ieszkanka Dankowa i pobiła tak 
dotkliw ie, ża nieszczęśliw a starowina u- 
legła  ciężkim  obrażeniom ciała i trze­
ba ją było oddać pod opiekę lekarską. 
Stanisławą Kilon zajęła się policja, po­
ciągając ją do odpowiedzialności s ą ­
dowej. Zajście to w yw ołało w Parzy- 
m iechach i Dankowie słuszne oburzenie.

Humor 8 Satyra.
— Co znaczy ta nitka, ow inięta o- 

koło pańskiego palca?
— To moja zona owinęła m i ją, aże­

bym nie zapomniał wrzucić listu do 
skrzynki.

— I pamiętał pan?
— Nie, bo moja żona zapomniała mi 

wręczyć list.

PRZEPROSIŁ GO.

— U m yślnie przyszedłem  tu, ażeby 
pana przeprosić za to, że wczoraj na po­
siedzeniu rady miejskiej nazwałem pana 
osłem .

—  A leż ja się na pana wcale nie 
gniew am  i przypuszczam, że pan to po­
wiedział pod w pływ em  ogólnego podnie­
cenia.

— Bynajmniej nie dlatego, tylko u- 
przytom niłem  sobie, że osioł jest prze 
cież bardzo pożytecznem  zw ierzęciem .

O głoszen ie .
N. E. 2661-31.

Kom ornik p rz y  S ą d z ie  Grodzkim w  C z ę ­
s toch o w ie ,  rew jru I i -go ,  JÓZEF SO L A R C Z Y K ,  
zam. w  C zęs to ch o w ie ,  p rz y  ul. Gen. D ą b r o w ­
sk ieg o  Nr. 8, og łasza ,  ż e  w  dniu 10 w r z e śn ia  
1931 r. o godz. 10-ej zrana w  C zęs to c h o w ie ,  
p r z y  ul. P an n y  Marji N r.29 ,odbędzie  s ię  s p r z e ­
daż p rzez  l icytację  ru ch om ośc i  n a le ż ą c y c h  
do IZAAKA R ZĄ SIŃSKIEGO , m ianow icie:  
u rzą d zen ia  sk lep u  i w s z y s tk ic h  m a ter ja łó w  
bław atnych , z  k tóry ch  c z ę ś ć  sp rze d a n a  b y ć  
m o ż e  p on iżej  szacu nk u  jako w  drugim  t e r ­
m inie ,  o cen io n y ch  na Zł. 12.385 gr. 90.

D nia  27 s ierpnia  1931 r.
K om ornik  s ą d o w y  J. Solarczyk

t|fAlviA| w najlepszych gatun- 
w ę g i e i  kach od złotych 4.75  

D O S T A R C Z A

Dom P r z e m y s ło w o - H a n d lo w y  MP 1 0 M I E Ń“  
C zęstochowa, Kościuszki 56 — Tel. 8 83

PLAC I OFICYNĘ sp rzed am . Ul. L e w e  W a ły  
47, od g. 5—7 w ie c z o r e m .

DO SPRZEDANIA dom  w  C zę s to c h o w ie ,  blisko  
kościoła , p o trzeb a  gotó w k i 40 tys ięcy . Z g ło ­
szen ia  w  adm. „ S ło w a  C zęsto ch ow sk iego "  
od Nr. 26.

Zatw. p rzez M. W. R. i O. P. za Nr. 2090R-1B

Roczne Kursy Handlowe i Półroczne Buchalteryjne
R . G E R M A N - S Z U M A C H E R O W E J

przyjmują zapisy kandydatów (ek).
Kancelarja, ul. D browskiego Ns 11 (dawniej 5-a), m. 5, II p. front. Telefon 902. 

TAMŻE l-sza  SZKOŁA PISANIA NA MASZYNACH

TO i OWO.
Jak  poskromić krzyżaków w Gdańsku?

Oryginalny pomysf pana  Michała: s z k o d a  kuli żo łn ie rza  p o l s k ie g o ,—  
trzystu „ho j raków" da s ob ie  radę  z hakatystami.  Po upływie roku 

nie będz ie  w Gdańsku ani j e d n e g o  hakatysty.
Któż z m ieszkańców Częstochówki 

nie zna pana Michała? Jest to sobie o- 
byw atel spokojny, wzrostu średniego, 
brunet, nieco już łysiejący, jednakże 
czoło... n ie sięga m u jeszcze do karku, 
jak to widzim y u zupełnie łysych . Pan 
Michał ma restaurację w  domu nr. 1 
przy Rynku W ieluńskim , t. j. w najru- 
chliw szem  miejscu Częstochówki. Miej­
sce to jest nietylko ruchliwe, ale także 
dość niebezpieczne, ze względu na gra­
sujących tam wieczoram i „knajaków”, 
czy „hojraków”, szukających — jak to 
się mówi — dziury w całem . Pan Mi­
chał nie obawia się żadnego z nich, a 
trzeba w iedzieć, że i tacy przychodzą do 
jego restauracji od czasu do czasu.

W pierwszych dniach istnienia tej 
restauracji „hojraki” z różnych ulic Czę­
stochów ki przychodzili do pana Michała; 
pew nego razu w zajmowanym przez 
nich pokoiku powyjm owali noże, pier­
ścien ie bandyckie, pałki sprężynowe i 
gum ow e, ażeby w łaściciel restauracji 
wiedział, że na wypadek, gdyby nie m ie­
li chęci płacić, nie może się od nich do­
pominać należności. Pan Michał, obsłu­
gując osobliw ych gości i wiedząc, na co 
się zanosi, prawdziwie po warszawsku  
w ystąpił wobec w szystkich  i stanowczo 
zażądał schowania .hojrackich” narzędzi, 
przyczem przybrał wobec nich taką po­
staw ę, że w szyscy bezzw łocznie dosto­
sow ali się do jego żądania. Odtąd pan 
Michał, chociaż pochodzi z woj. warszaw­
sk iego, uważany jest za tutejszego, a 
ilekroć „hojraki" zamierzają się udać do 
jego  restauracji, m ówią do siebie: „idzie­
m y do k oleg i”, jakkolwiek kolegą, bra­
tem , ni sw atem  żadnego z nich pan Mi- 
< hał nie był i nie będzie. Jest sobie ot 
dobrym obywatelem , wzorowym gospo­
darzem sw ego lokalu, każdego jednako­
wo obsłuży i do nikogo w prośby uda­
w ać się nie potrzebuje.

Było to któregoś wieczora —  w re­
stauracji pana Michała znajdowało się  
jeszcze tylko czterech obyw ateli, którzy 
już m ieli wyjść, gdyż za godzinę należa­
ło  lokal zamknąć, gdy naraz zjawia się  
pewien człow iek, nieobecny w C zęsto­
chowie od dwudziestu kilku lat. Jeden  
z obywateli poznał go copra wda tylko z 
nazw iska i nawiązała się rozmowa naj­
przód o dalekiej przeszłości, później o 
sprawach gdańskich.

Pan Michał, który zasadniczo w po­
lityk ę się nie wdaje, uważając, że w Pol 
see pod obecnem i rządami jest jeszcze  
dobrze, w każdym razie lepiej, niż było

pod rządami innem i, uważnie słuchał o- 
powiadań o przeciwpolskich w ystąp ie­
niach now oczesnych krzyżaków, zaprzą­
tających obecnie um ysł każdego Polaka. 
Od czasu do czasu zżymał się, chciał 
coś m ówić, ale wolał odczekać, aż się  
w szyscy wypowiedzą, a gdy pewien o- 
bywatel, poparty przez jakiegoś urzędni 
ka, wyraził zdanie, że czas już posłać 
do Gdańska wojsko i skończyli z kome- 
dją liliputa, pan Michał zabrał g łos, k tó ­
rego każdy słuchał z uwagą:

— Panow ie — zaczął — nie potrze 
ba żadnego wojska, bo szkoda kuli żo ł­
nierza polskiego na hakatystów . Ja, gdy  
by m nie tak ktoś upoważnił do załatw ie­
nia tej sprawy, podjąłbym się bez w a­
hania. Z Gdańskiem dałbym sobie radę 
w ten sposób: posyła się tam trzystu „hoj­
raków" z Parkitki, Zawodzia, Kiedrzyna, 
Ostatniego Grosza, z Bałut (przedmieście 
Łodzi), W oli, Ochoty, Siekierek, Czernia- 
kowa, Mokotowa (przedm ieścia Warsza 
w y) i daje się im całkowitą swobodę. 
Każdy „hojrak*, zaopatrzony w „maj­
cher", albo pałkę jednego z tutejszych  
posłów, co to gruszki na wierzbie obie­
cyw ali, musi w Gdańsku na ulicy m ó­
w ić po polsku, ażeby to hakatystów dra­
żniło. H akatyści napewno rzuciliby się 
na Polaka, a „hojrak" pokazałby swoją 
sztukę. Ręczę panom, że gdyby się tak 
stało, za rok niem a w Gdańsku ani jed­
nego hakatysty i Gdańsk nasz. Poco 
wojsko, naco wojsko?

— Racja — odezw ał się  jeden z oby­
w ateli, to prawda przecie w iem , jak Fe 
lek z naszej ulicy nauczył, hakatystów  
na dworcu kolejowym  w K atow icach,— 
mordy sprał i naw et płakać nie pozwo­
lił. Ich ze trzydziestu, a Felek jeden, 
ale co „hojrak”, to „hojrak”.

— Dobra m yśl, niech żyje pan Mi­
chał I Jak pragnę zdrow iał Panie Mi­
chale pięć piw , niech stracę, ale, psia­
krew, plan dobry I

Pan Michał nie liczy ł bynajmniej na 
to piwo, ale obyw atel nalegał.

— Daj pan piwa, panie M ichale, bo 
ja też zafunduję. A jutro zaraz pom ó­
wię z Felkiem  i jakby co, to dlaczego  
nie?  Felek gotów , a w szystkie „hojraki” 
go słuchają. Ale „nasze” „hojraki”, to 
nie jakieś obijboki, co to niewinnych lu ­
dzi ciachają, nasz „hojrak” jest porządny, 
a na szwaba w sam  raz.

Ostatecznie uradzono, ażeby pan Mi­
chał, wrazie potrzeby objął dowództwo 
„na hojrakami”, których liczbę podw yż­
szono do pięciuset, poczem cale towa-
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Z KRAJU.
W ysta w a  o g r o d n ic z a  w W arszawie .

W okresie od 25 września  do 5 p aź ­
dziern ika  b. r„  o tw ar ta  będzie w  W a r­
szaw ie w y s taw a  ogrodnicza. Korzystając 
z tej okazji, kom isja  pomologiczna, p ra ­
cu jąca  nad  ułożeniem hand low ych  dobo­
rów odm ian drzew ow ocow ych dla po­
szczególnych rejonów kra ju , postanow iła  
urządzić w ram ach  w ystaw y  pokaz owo­
ców odm ian  polskich.

Pod pojęciem  odm ian  polskich rozu­
mie się odmiany, o trzym yw ane w kra ju  
i znane pod polskiemi nazw am i i siewki 
o trzym anych  w kra ju  odm ian, nieposia- 
du jących  jeszcze swej nazwy. Spodzie­
w ać się należy, że pro jek tow any pokaz 
za in teresu je  liczne grono w ystaw ców , a 
z pew nością  zaciekaw i szerokie w ars tw y  
publiczności.

Poszukiwacze skarbu.

W śród okolicznych włościan oddaw na 
krąży fam a o u k ry ty m  w ogrodzie k lasz­
to rnym  w Gidlach (pow. radom szczańsk ie­
go) skarbie , który w postaci złota zako­
pano podczas jak ie jś  w ypraw y wojennej. 
Ostatnio o zakopane skarby pokusili się 
ja cy ś  osobnicy, ryjąc ogrom ny dół pod 
m u rem  klasztornym . Zam iast  złota, od­
kopali ty lko  olbrzymi głaz, k tórego nie 
zdążyli w nocy ruszyć z miejsca. S p ra ­
w ą zajęła się policja.

Wykrycie  fabryki  f a ł szywych  m o n e t .

W m ias teczku  Maciejowie, w pow. 
kow elsk im , aresztowano trzech fałszerzy 
m onet  50 groszowych w osobach: W oj­
c iecha Kałwy, F ranciszka W iłk a  i W ło ­
dzim ierza Kulikowicza, pochodzących z 
pow iatu  lwowskiego. Podczas rewizji 
znaleziono w m ieszkan iu  wyżej w ym ie­
n ionych  formę g ipsow ą do odlewania 
m onet,  bryłę miedzi, cynku, kw as  solny 
i inne przyrządy i chemikalja, służące 
do w yrab ia  falsyfikatów. Fałszerzy aresz­
tow ano i osadzono w więzieniu.

Ciężk i  w y p a d e k  o f ic e ra  w P io t rk o w ie

Podczas wielkiej gonitw y z przeszko­
dam i por. Gromnicki, jadący  na „Czaru- 
s i u ” przewrócił się w skoku  przez prze­
szkodę wraz z koniem. U padek  był tak  
n ieszczęśliwy, że por. Gromnicki doznał 
z łam ania nogi, k ilku  żeber i obojczyka. 
W  s tan ie  bardzo ciężkim  przewieziono 
go do szpitala św. Trójcy.

Uratowała dziecko,  a sama zginęła.
Na ul. S iennej w P rzem yślu  w y d a­

rzył się t rag iczny  wypadek . 8-letni Józef 
Leszczakowski n a tk n ą ł  się na  leżący na 
ziemi przewodnik  e lektryczny, przyczem 
został rażony prądem  w nogę. N a krzyk  
jego nadb ieg ła  29 letn ia  służąca Jul ja 
G iełda i ra tu jąc  Leszczakowskiego, za­
p lą ta ła  się w drut. Rażona prądem  Gieł­
da poniosła śm ierć  n a  miejscu. L eszcza­
kow skiego  zdołano ura tow ać.

O potrzebie hodowli pszczót.
Zanim wykażę korzyści z tej hodowli, 

zajmę się pracą pszczół i ich p ro d u k ta ­
mi: m iodem  i woskiem.

Pierw szy je s t  nek ta rem , zb ieranym  z 
kw iatów  i p rzerab ianym  w żołądku pszczo­
ły. D rugi byw a w ypacany  z tułowia 
pszczoły przy obfitem zjadaniu miodu.

O w łasnościach miodu odżyw czych i 
leczniczych dużo się pisze, lecz, m oim  
zdaniem , zamało robi w os ta tn ich  c z a ­
sach. Kupny miód rzadko byw a p ra w ­
dziwym, to tak  ja k  z m lekiem : najlep­
sze prosto od krowy. Jed n a k  u trzy m an ie  
krow y je s t  kosztow ne, czego nie bywa 
z pszczołami. N a tu ra  tak  bogato w ypo­
sażyła nas  w pokarm  dla pszczół, że 
tylko chcieć, a będziem y mieli m iód 
prawdziwy.

Niektórzy opowiadają, że pszczoły 
żądlą każdego, kto  się do n ich  zbliży i 
to je s t  przeważnie przyczyną zbyt m a łe ­
go rozwoju hodowli. J a  zaś twierdzę, że 
tak ie  bajki m ogą tylko puszczać ludzie 
zaw istni lub profani. Kto raz widział 
przy robocie, zabiegach około pszczół, 
fachowego m ił . ś n ik a  tych  stworzeń, zgo­
dzi się ze m n ą  na  porów nanie ich  z ma- 
łem i k u rczą tk am i odnośnie łagodności. 
Oczywiście pszczoły m ają  żądła, ale u- 
żyw ają je  tylko w tedy , gdy są do tego 
zmuszone. Aby się m ożna było z pszczo­
łam i nauczyć postępować, podam  do 
wiadomości w łasne w ypróbow ane m eto­
dy: a) każde zbliżenie się do ula m usi 
być spokojne i powolne, zwłaszcza, gdy 
się ul otwiera; b) ruchy  szybkie, po łą ­
czone ze s tukanie , drażnią pszczoły; c) 
gdy pszczoły zaczynają złośliwie brzę­
czeć około głowy, je s t  to znak, żeby o- 
dejść i spróbować później podejść na  n o ­
wo; d) nowicjuszom  radzę nie używ ać 
siatki i częściej podchodzić do ula, n i ­
gdy n ie  opędzać się od pszczoły, zach o ­
dzić z odwrotnej s trony  wylotu, e) n i­
gdy nie pracować w u lu  bez dym u, nie 
być spoconym, ręce potrzeć m ię tą  lub m e­
lisą, m ieć wodę słodzoną, w której m a ­
czać pióro gęsie i niera pszczoły zmiatać, 
gdy nie schodzą z ram ki; f) w łosy na  
głowie m uszą  być nakryte , gdyż pszczo­
ły bardzo są wrażliwe, gdy  się zaplączą, 
w ydają  jęk, k tóry  zw abia inne i wtedy 
ukąszenie je s t  pewne; g) n a  w ypadek  u- 
kąszenia należy po s to icku  znieść ból i 
odstąpiw szy od ula, w yjąć żądło, a miej 
see ukąszone natrzeć sp iry tusem  mrów- 
czanym  lub m iętow ym .

Bardzo dobrze je s t  w ysm arow ać ręce 
wodą z m iodem , aby un iknąć  ukąszenia.

Za jak  wysoce usz lachetn ia jący  i c ia ­
ło odżywiający pokarm  uważali s ta ro ży t­
ni miód, dowodem  tego ta  okoliczność, 
że najpierw si uczeni i myśliciele św iata  
s tarożytnego m iodem  nieraz przez d łu ż ­
szy czas się wyłącznie żywili. Pytogoras 
np. twierdził,  że późnego wieku (90 lat) 
doczekał się jed y n ie  dzięki spożyw aniu  
miodu, gdyż inaczej byłby w 50-tym lo ­
ku życia dokonał w sk u tek  choroby.

Tą  sam ą sław ą cieszył się miód w 
w iekach  średnich , a nasi przodkowie z a ­

wdzięczali swe zdrowie i krzepkość n ie­
zawodnie miodowi, który zarówno w for­
mie pokarmu, jak i napoju spożywali.

Podobnie też i po dziś dzień jeszcze 
w medycynie ludowej miód cieszy się 
wielkiem wzięciem, podczas gdy w m e­
dycynie naukowej wypadł z łask, może 
dlatego, że w  aptekach używają miodu, 
tak zwanego oczyszczonego, a ten pre­
parat, dzięki oczyszczaniu, nie posiada 
właściwych znamion miodu, lecz jest 
wytworem cukrowym. Mimo to, trudno- 
by było żądać, abyśmy, zamiast tak ta­
niego cukru, mieli powrócić do w y łącz­
nego używania miodu, tem więcej, że 
dla naszego podniebienia miód w wielu  
wypadkach nie byłby odpowiednią za­
prawą. Mając wszakże na uwadze lecz­
niczą i odżywczą działalność miodu, po­
winniśmy się starać o to, abyśmy w 
tych wypadkach, gdzie miód z korzyścią 
widoczną użytym być może, wprowadzi­
li go napowrót w utracone prawa i czę­
ściej, niż to dziś by wa, krzepili nim nad­
wątlony nasz organizm. Miód jest w yso­
ce pożywnym i łatwo strawnym pokar­
mem gdyż prawie całkowicie, bez zo­
stawiania resztek, bywa przez organizm  
nasz pochłaniany.

Nauka stwierdziła dziś drogą doświad­
czeń, że największa część chorób zakaź­
nych: dyfteryt, tyłus, ospa, szkarlatyna, 
krwawa biegunka, suchoty, cholera^ itp. 
są wywoływane przez bakterje, których 
rozwój w naszym organiźmie miód sk u ­
tecznie zwalcza, a tem samem chroni od 
tych chorób.

Miód w ew nętrzn ie  użyty, działa t a k ­
że korzystnie na  błony śluzowe naszych 
wnętrzności, zew nętrzn ie  zaś użyty  — 
w pływ a na odnowienie i wydelikatnie- 
nie skóry, czem tłum aczy  się skuteczne 
działanie wody miodowej na  pleć.

Zdrowy erganizm powinien używać  
miodu jako pokarmu, ażeby się utrzymać 
w stanie pełnego życia jaknajdłużej, aby 
się odświeżać i odmładniać, chory zaś 
OTganizm, ażeby drogą naturalną przyjść 
do utraconej siły, do równowagi i dopo­
móc w korzystnem działaniu innym  
środkom lekarskim. Na błędnicę zapi­
sują pigułki żelazowe nie z cukrem, lecz 
z miodem robione, działałyby zaś jeszcze  
korzystniej, gdyby organizm chory, prócz 
tej małej ilości miodu, podawanej w p i­
gułkach, pobierał znaczniejszą porcję 
miodu celem korzystnego odżywiania  
się.

Każde gospodarstw o rolne, choćby 
najm niejsze s ta ra  się w yprodukow ać jak- 
naj więcej płodów ziemnych, żeby po za ­
spokojeniu w łasnych  potrzeb, pozostało 
coś na sprzedaż. J e d n ą  z najwięcej u- 
pośledzonych i zapom nianych  gałęzi p rze­
m ysłu  rolniczego jes t  pszczelnictwo, 
Aprzecież ta  produkcja  może bardzo po ­
w ażnie zaw ażyć na szali bogactw a k ra ­
jowego i p rzypom nieć  Polskę „m lekiem  
i m iodem  p łynącą”. A  więc pole do 
pracy jest, pożytku dla pszczół na tu ra  
dostarcza n am  darmo, więc i korzyści

pewne. Trzeba tylko zdaw ać sobie spra 
wę, że m asow a produkcja zaważy na bi­
lansie  handlow ym , że w tedy  tylko nasz 
pieniądz będzie s ta ł  wysoko i będzie 
można za jedną  sp rzedaną gospodarkę 
kupić  w A m eryce dwie. Dotychczas 
dzieje się odwrotnie.

Przytoczę tu  fak t au ten tyczny , prze­
żeranie sprawdzony: P ew ien  nauczyciel
zebrał w roku 1927 od pięciu pni 200 
kilo miodu. Napozór n iepraw dopodobień­
stwo, a jednak jes t  to możliwe przy do­
brej gospodarce w ed ług  najnow szych  za­
sad wiedzy. Oczywiście nie każdy jest 
w możności iść do szkoły i poświęcić 
się pszczelnictwu, d l a t e g o  też m u ­
sim y korzystać z tej w iedzy zbiorowo, 
m usim y  się zrzeszać, zap isyw ać do s t o ­
warzyszeń pszczelarzy. W tych  s to w a ­
rzyszeniach m ożna się uczyć i jed n o ­
cześnie tan im  kosztem  zakładać pasieki, 
bardzo korzystn ie  sprzedaw ać miód, wosk 
i t. p., przez usunięcie  pośredników . 
Zrzeszeni pszczelarze i pszczelarki żyli­
by z sobą zgodnie, jak  pszczoły jednego 
pnia i pomagali wzajemnie. W s to w a­
rzyszeniach tak ich  powinny się odbyw ać 
często narady dla w zajem nego pouczania 
się, ażeby pszczelarz swej wiedzy, czę­
stokroć zdobytej d ługoletn ią  prak tyką , 
nie zabierał z sobą do grobu, boć każ­
da wiadom ość, zdobyta  tu  na ziemi, jest 
dorobkiem  społeczeństw a i ta  powinna 
na  ziemi zostać, ażeby inni m cgli  z niej 
korzystać. Że dotychczas niezupełnie 
tak  jes t,  to jednak  zm iana m usi  n a s tą ­
pić, jeżeli nap raw dę  p ragn iem y podnie­
s ienia dobrobytu  całego naszego kra ju , 
a w ięc i nas sam ych . Czas już wielki, 
aby to rychło nastąpiło.

Ig. M łodkowski.

Rozmaitości.
Wybryk n a t u ry .

W  jednej z res taurar yj Białogrodu po­
kazu ją  żywe, trzechm iesięczne jagn ią tko ,  
k tó re  m a dw ie głowy, 4 przednie nogi 
i 2 tylne. Poza tem  ustalono, iż jagniątko  
m a  również 2 serca. Każda g łow a s a ­
m odzielnie porusza się i przyjmuje po­
żywienie.

W łaśc ic ie lem  tego w y bryku  przyro­
dy je s t  w łościanin  m acedoński, L uba 
Trajkowicz, który obwozi po tw orka po 
całej Jugosław ji  i zarabia na tem  duże 
pieniądze.

P r z y k r a  p rzygoda  b. k r ó l a  Amanul l aha .

J a k  donoszą do paryskiego „M atina” 
z Genewy, były król A fganistanu, Ama- 
nullah , m iał  w tych  dn iach  n iep rzy jem ­
ną przygodę.

A m anu llah  posiada w M ontreux willę. 
W tych  dniach, w yszedłszy na p rze ­
chadzkę, zapom niał k lucza  od dzwi wej 
ściow ych tej willi, nie m ogąc więc po 
powrocie dostać się do niej, w spią ł  się 
bez nam ysłu  do o tw artego  okna i tą  dro­
gą dostał się do swego m ieszkania, Ale 
sąsiedzi, spostrzegłszy człowieka, w cho­
dzącego w tak  niezw ykły  sposób do dom u,

Wrażenia z podróży 
i pobytu w Gdyni.

„A czy znasz ty, bracie młody, 
T w oje  ziem ie, twoje wody...“

W yjechaliśm y 14 b. m. w ieczorem  
pociąg iem  spec ja lnym , jako wycieczka 
zbiorowa z Sosnowca, Zagłębia, Włosz- 
czowy i Częstochow y na zjazd podofi­
cerów  rezerwy. W  m iłem  tow arzystw ie  
czas szybko upływ ał.  R ank iem  przejeż­
dżaliśm y żyzne Kujawy, poczem w jecha­
l iśm y na teren b. zaboru pruskiego. Zie­
m ia, im  bliżej wybrzeża, tem  mniej u ro ­
dzajna. Na polach owies i jęczm ień je s z ­
cze niezżęty, a ziem niaki dopiero 
kw itną .

Z bijącem sercem  w jeżdżam y do 
G dańska . Cała historja  naszej łączności 
z G dańsk iem  staje  n am  przed oczyma. 
W szystk ie  krzyw dy i in trygi n iemieckie, 
w szy s tk ie  prowokacje i obelgi tych ha- 
ka tys tów , które nas  od nich spotykały, 
żywo m a m y  w pamięci. Obserwujem y 
m ias to  i jego m ieszkańców . Mile spog lą­
d am y  na flagi i bandery  polskie, na  ko- 
ejarzy, m arynarzy , poczciarzy i innych  

u rzędników  polskich. Przesy łam y rękam i 
pow itan ie  naszym  braciom, przyczem j a ­
k ieś opasłe n iem czyska  rzucają nam  zło­
w rogie spojrzenia. Ja k b y  w odpowiedzi 
n a  to, zryw a się po tężna pieśń, rota Ko­
nopnickiej: „Nie rzucim  ziemi, skąd nasz 
r ó d ! “

Różne pam ię tam  m anifestacje  i n ie ­
raz śp iew ałem  rotę, ale potęgę tej p ieś­
ni zrozum iałem  dopiero w G dańsku, gdy 
j ą  z tysiącam i naszych dzielnych p o d ­
oficerów rezerwy śpiewałem .

Mijając Gdańsk, pom yślałem : „Gdańsk,

miasto  nasze, znowu będzie nssze."
Przyj żdżam y do Gdyni. N igdy nie 

przypuszczałem , że tak ie  wrażenie s p r a ­
wi n a  m nie. Poprostu  by łem  oszołom io­
ny ogrom em  wrażeń, Byłem  głęboko 
w zruszony, jakby  bliżej Boga, gdy wzrok 
mój obejm ow ał bezkres wód polskiego 
morza. Łzy radości i wdzięczności z a ­
błysły m i w oczach, gdy  wspom niałem , 
że dobry Bóg dał n am  dożyć takiej 
chw ili ,  że m am y  Polskę wolną i potęż­
ną i że bandera  polska dociera do n a j ­
dalszych k rańców  św iata .  Pomyślałem, 
że n igdy  nie m ożem y u trac ić  wybrzeża 
m orskiego, bowiem  niem asz Polski bez 
morza.

Jeżeli k tokolw iek  zw ątpił  w tężyznę, 
twórczość i w ielką  przyszłość naszego 
narodu, niech zobaczy Gdynię. Niech zo­
baczy dworzec kolej iwy, gm ach y  p ań ­
stw ow e, kam ien ice  sześciopiętrowe, w ie l ­
k ie  hotele i pensjonaty, sk łady hurtow e i 
sklepy, a co najw ażniejsze — niech zo­
baczy wielkie porty: handlow y i wojen­
ny, molo, okręty  w ojenne i handlowe, 
łodzie podwodne, w ielkie s ta tk i  parowe, 
żaglów ki, motorówki, ku try  i se tk i  łodzi, 
słowem  całą żeglugę polską. Patrząc, 
n iech  pam ięta, że Pomorze wraz z d o ­
s tęp em  do morza Bałtyckiego, powróciła 
do nas  po przeszło w iekowej niewoli do ­
piero w 1920 r., że w miejscu, gdzie o- 
becnie znajduje się m iasto  Gdynia, li­
czące 50.000 m ieszkańców , przed k ilku  
laty była m ała  wioska rybacka. Pod t ro ­
sk liw ą opieką w ładz polskich i dzięki 
inicjatywie pryw atnej,  wybrzeże polskie 
zmieniło swój w ygląd  nie do poznania. 
Pow stała  w ielka polska Gdynia i po­
w sta ły  piękne letn iska.

Patrzy  Polska cała z zadowoleniem

na dotychczasow y w ynik  swej twórczej 
p racy na  wybrzeżu, a inne narody po­
dziwiają to, co w stosunkow o krótkim  
czasie Polska zdziałać umiała.

Zw iedzam y miasto. A utobusy M.K.A. 
w ygodne, czyste i e leganckie, służba 
także. Mimowoli przychodzi na m yśl u- 
bóstwo naszej kom unikacji.  Woda m ie j ­
skich  wodociągów i kanalizacji, pomimo 
bl skości morza, m niej  „słona", niż n a ­
sza u lenow ska , bow iem  opłata za wodę 
i kana ły  wynosi 6 proc. kom ornego (u 
nas 20 proc.) Św iatło  m iejskiej elekrio- 
wni kosztuje 70 gr. kw. godz. bez h a ­
raczu licznikowego (u nas  96 gr. i h a ­
racz). Ceny środków  spożywczych są 
nieco wyższe, niż u  nas, n a to m ias t  ow o ­
ce są znacznie droższe, np. pom idory 
1.60 zł. k g , gruszki i jab łk a  2 zł. Łóż­
ko w pensjonacie  6 — 8 zł. na dobę. 
W czasie zjazdu o nocleg b. trudno. T y ­
siące ludzi nocow ały na słomie, gołej 
posadzce lub w w agonach kolejowych. 
Dla ciebie, Polsko i dla Twej chwały! 
Szczególnym trafem  znalazłem nocleg w 
pensjonacie  na  Kamiennej Górze. Pokój 
z dw om a łóżkami, z balkonem, tuż  przy 
morzu. Jed n o  łóżko zajął ju ż  major S. 
ze Lwowa. Krzepka dziewoja kaszubska, 
dowiedziawszy się, że je s tem  z Często­
chowy i że całą noc nie spałem , tro sk li­
wie zasłała mi łóżko, oświadczając w 
gw arze  kaszubskiej:  że m ogę się w y g o ­
dnie wyspać, bo nic m nie  nie będzie 
kłuło, a w co m nie  nie będzie kłuło, po­
w iedziała czysto po polsku; przez to s t a ­
ła m i się tak  bliską, że m iałem  ochotę 
ją uścisnąć. Major okazał się sym patycz­
nym , trochę lekkom yślnym  sąsiadem. 
Żalił m i się, że z nam ow y lekarza p u ł ­
kowego, przegrał w Sopocie większą s u ­

m ę i je s t  w kłopocie, bo nie m a  g o tó w ­
ki. Pow iedzia łem  krótko: „N ieg ra j  W o j ­
tek , nie przegrasz kapoty" a pom yśla­
łem: dobrze ci tak, nie łaź po n iem iec­
k ich  szulerniach. Gdy już  zasypia łem , 
zjawił się doktór i nam aw ia ł majora, aby 
z n im  się uda ł  na zabawę do „M orskie­
go O ka“, ale major powiedział, że m usi 
iść do „Domu zdrojowego", gdzie z p a ­
nią Z. m a  odbyć „w ywiad m orski."  O- 
koło drugiej w nocy major powrócił, z a ­
ledw ie jed n ak  usnęliśm y, rozległ się 
krzyk: „polic ja! zbrodniarz!"  i u s ły sze ­
liśmy dw a strzały  rewolwerow e. Major 
zerwał się z łóżka w krótkiej koszuli, 
schw ycił  rewolwer i w ybiegł na balkon. 
Policja w łaśn ie  schw yciła  opryszka, m a ­
jor jednak...  celował. Po tem  spaliśm y 
już do rana. Dzień nas tępny  zszedł na 
zw iedzaniu  k u trem  portów i s ta tk iem  
p arow ym  półwyspu Helu, la ta rn i  m o r ­
skiej i okolic. Z apytałem  młodego, z 16 
la t  m ającego  „wilczka m orsk iego" ja k  
lepiej zwiedzić porty, łódką czy ku trem ? 
Trzym ając  fajeczkę w us tach ,  ogorzały i 
zahartow any chłopiec, zm rużył jedno oko 
i z całą sw obodą prawił: Jeżeli pan po­
płynie łódką, to może być wypadek, pan 
się  utopi i będzie w porządku, n ik t  p a ­
na nie w yra tu je ,  bo nie m ają  przyrzą­
dów ra tunkow ych . W obec tego pop ły ­
nąłem  z „wilczkiem ".

W ieczorem  pożegnaliśm y morze i 
Gdynię i pełni w rażeń, odjechaliśm y do 
Częstochowy, dokąd przybyliśm y 17 b.m. 
po południu.

Zjazd był im ponujący , lecz nie p isz ę  
o nim , bo na to trzeba oddzielnie p rz y ­
gotow ać obszerną korespondencję.

M arjan Misiorowski.
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Burmistrz namawiał do morderstwa.
Ł o t r o w s k i e  m e t o d y  g łowy  m ia s ta  w p a ń s tw ie  „bo jaźn i  b o ż e j  i d ob rych  

o b y c z a j ó w " .  —  Z b r o d n ia r z  i z ło d z i e j  w o s o b i e  n a c z e ln ik a  gminy.

wzięli go za złodzieja i zawiadomili po 
licję o intruzie.

W net więc znali źli się przy domu 
Am anuilacha policjanci i wtargnąwszy 
tam, aresztowali rzekomego złoczyńcę. 
Oczywiście, b. król Afganistanu odmó­
wił udania się z nimi do komisarjatu, z 
czego wywiązała się gorąca sprzeczka, 
której wreszcie kres położyli nadbiegli 
domownicy, wyjaśniając policjantom, że 
rzekomy złodziej jest  sam właścicielem 
willi, do której wtargnął.

Jedyna k o b ie ta  —  to r e a d o r  w w a lk ach  
z bykami La C o rb es i ta .

Meksyk szczyci się posiadaniem je­
dynej w świecie toreadorki, znanej na 
arenach walk byków pod przezwiskiem 
.L a  Corbesita”.

Młodziutka ta, bo licząca zaledwie 
siedemnaście lat, dziewczyna o oczach 
czarnych, cerze oliwkowej i białych jak  
śnieg zębach, w życiu prywatnem n o ­
sząca nazwisko: Maria de Jesus  A’quin- 
Garcia, obrała sobie niebezpieczny za­
wód toreadorki, idąc za przykładem oj­
ca, który w ciągu lat dwudziestu up ra ­
wia! ten zawód i był jednym  z najw y­
bitniejszych toreadorów, albo matadorów 
meksykańskich.

Wycofawszy się z wiekiem z areny 
cyrkowej, Alquin Garcia nabył na połu­
dnie od miasta Meksyku haciendę, t. j. 
folwark, i nie mogąc już walczyć z b y ­
kami na arenie, poświęcił się tak, jak 
jego przodkowie, którzy byli również 
matadorami, przynajmniej hodowli by­
ków na areny meksykańskie. W ycho­
wana w tej atmosferze i śród dwu b ra­
ci, idących również w ślady ojca, La 
Corbesita czuła od lat najmłodszych po ­
ciąg do krwawego zawodu i już w 14 
roku życia wystąpiła po raz pierwszy na 
arenie miasta Juarez.

Od tego czasu powaliła już 75 byków, 
a ch( ć uważana jest nie za toreadorkę 
zawodową, lecz za amatorkę i jako taka 
ma prawo s ta w ić  do walki tylko z b y ­
kami o rogach przytępionych, to jednak 
niedzielne jej występy na arenie ściąga­
ją zawsze tłumy entuzjastów. Nawet jej 
koledzy po fachu odzywają się o niej z 
zapałem i oświadczają, że już teraz do­
równywa najwybitniejszym matadorom 
m eksykańskim  pod wyględem zimnej 
krwi i odwagi.

„Strachu — oświadcza La Corbesita 
w rozmowie z przedstawicielem dzienni­
ka „Et Paso” — nie znam, a niektórzy 
ludzie dziwią się, że mogę byka zabić. 
Przecież to rzecz bardzo prosta. Trzeba 
tylko stać spokojnie i czekać, aby sam 
byk nadział się na szpadę”.

Poza tem młodziutka matadorka nie 
różni się niczem od innych dziewcząt. 
Przepada za kinem i zaczytuje się w po- 
w iiściach romantycznych. Marzy o p ię ­
knych sukienkach, m ajątku i o mężu,

Kilka dni temu toczył się w mieście 
Zwickau, w Saksonji, sensacyjny proces, 
którego bohaterem był dawny burmistrz 
starego miasteczka Hermsdorf, niejaki 
Werner, oskarżony o namawianie do 
zbrodni, celem zagrabienia majątku pe­
wnego mieszkańca, który także zarzu­
cał burmistrzowi nadużycia.

W erner skazany został za usiłowanie 
zbrodni na 4 i pól roku więzienia, któ­
rą to karę zaczął już odsiadywać, lecz 
wkrótce uzyskał wolność za kaucją. W 
międzyczasie wysiło na jaw, że Werner, 
rządząc miasteczkiem bez żadnej kon­
troli, przywłaszczył sobie 40 tysięcy m a­
rek, wszelkie księgi prowadzi! w ten spo­
sób, że nikt nie mógł go posądzić o n ie­
prawidłowość.

Wobec ujawnienia tych skandalicz­
nych nadużyć, Werner osadzony został

ale tylko takim, który nie zskaże jej 
występowania na arenach walki byków, 
bo za najwyższy cel w swem  życiu u- 
waża zdobycie sławy znakomitej mata- 
dorki nietylko w Meksyku, ale także w 
Hiszpanj'.

„Dopiero wówczas — powiada — o- 
siągnę szczyt m arz tń  moich — gdy bę­
dę mogła popisać się zręcznością i od­
wagą na arenach Madrytu i San Seba 
s tianu”.

Nauczycielem, trenerem i organizato­
rem występów La Corbesity jest starszy 
jej brat, Francisco Alguin-Garcia, także 
już matadi-r wybitny.

n u c i l i  R n m u i u u y .
Rozwiązanie zadania lir. 24 ,

umieszczonego w Nr. 132 „Słowa Często­
chowskiego".

Henryk Siemiradzki 
Henryk Sienkiewicz 
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Trafnych rozwiązań zadania nr. 24 na-

ponownie w więzieniu, a kaucję skonfi­
skowano na rzecz miasta. W da'szych 
dochodzeniach okazuje się, iż suma 
sprzeniewierzeń stale wzrasta. Miastecz­
ko Hermsdorf liczy zaledwie tysiąc m ie ­
szkańców, nic przeto dziwnego, iż w y ­
darzenie to wywarło na wszystkich 
wstrząsające wrażenie.

Prasa demokratyczna w Niemczech, 
pisząc o zastraszającym rozwoju prze­
stępczości w Niemczech, nie szczędzi 
złośliwych uwag pod adresem władz, 
które, zamiast uporządkować stosunki 
wewnętrzne, czepiają się państw sąsied­
nich, zarzucając im nieporządki, podczas 
gdy nieporządków tych w Niemczech 
spotyka się coraz więcej, jak  np. ludo- 
żerstwo, kradzieże z włamaniem, napa­
dy bandyck e za białego dnia, w oczach 
bezradnych policjantów.

desłało 149 osób, z których nagrody, w 
postaci książek, w drodze losowania, u- 
zyskały następujące: 1) T. Stachera, 2) 
Jan ina  Kosonówna i 3) Michał Katyń­
ski.

Wymienione osoby proszone są o 
zgłoszenie się do Redakcji, w godzinach 
urzędowych, celem odebrania nagród.

 (o)------

ŁAMIGŁÓWKA Nr. 25.
Ułożył „Tes“.

W miejsce krzyżyków i kółek wpi­
sać litery tak, aby rzędy pionowy i po­
ziomy dały rozwiązanie.

x
0 X 0  

0 0 X 0 0  
0  0 0 X 0 0 0 

0 0 0 0 X 0 0 0 0
o o o u o .x  o o o o o

X X X X X X X X X X X X X  
0 0 0 0  0 X 0 0 0 0 0  

0 0 0 0 X 0 0 0 0  
0  0 0 X 0 0 0 

0 0 X 0 0  
0 X 0  

X

Znaczenie wyrazów:

1) Spółgłoska, 2) Skorupiak, 3) Ka­
znodzieja francuski, 4) Imię męskie, 5) 
Prowincja francuska, 6) Wyrażenie m u ­
zyczne, 7) ? 8) Lekarska nazwa zwolnie­
nia ruchów serca, 9) Osada w pow. bił­
gorajskim, 10) Imię męskie, 11) Miasto 
w Tyrolu, 12) Ptak, 13) Spółgłoska.

Za trafne rozwiązanie powyższego za­

dania Redakcja „Słowa” przeznacza trzy 
nagrody książkowe.

Rozwiązania winny być nadesłane do 
Redakcji „Słowa”, II ga Aleja Nr. 32 do 
czwartku (włącznie).

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W a r s z a w a ,  d n ia  30 s ie rp n ia .

10.15 N a b o ż e ń s tw o  z K atow ic .
11.35 O d c z y t  m isy jn y .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z .  O bs .  A str . ,  h e j  ­

n a ł  k ra k o w sk i .
12.05 P r o g r a m  n a  dz. b ież .
12.10 K o n c e r t  p o p u la r n y .
13.10 U r z ę d o w y  kom. P a ń s tw .  In s t .  M e t e o r
13.20 D. c. k o n c e r tu .
13.40 O d cz y t .
14.00 P ie ś n i .
14.10 O d c z y t  p.t.  „ Ż y c ie  n a  g w ia z d a c h " .
14.25 P ie ś n i .
14.35 „ S k r z y n k a  p o c z to w a " .
14.50 P ie ś n i .
15.00 O d c z y t  p.t. „ P r z e d  s i e w a m i  o z im in" .
15.20 T a ń c e  lu d o w e .
15.30 „ A k tu a l ja -d ia lo g " .
15.50 T a ń c e  lu d o w e .
16.00 „Co s ły c h a ć  o c z e m  w ie d z ie ć  t r z e b a "
16.25 A u d y c ja  ż o łn i e r s k a .
17.05 P r o g r a m  d la  dz iec i  s t a r s z y c h .
17.35 K o m u n ik a t  „Z p r z e d  s tu  lat".
17.40 K o n c e r t  R e p r e z .  O rk .  P .P .  m. st. W a r s z .
19.00 R o z m a i to śc i .
19.20 P ły t y  g r a m o fo n o w e .
19.40 S k r z y n k a  po cz t ,  te c h n .
19.55 U r z ę d o w y  ko m . P a ń s tw ,  in s t .  M eteo r .
20.00 „Wiadomości przyjem ne i p ożyteczne"'
20.15 O p e r e t k a  d r a m a t y c z n a  „ C a re w ic z " .
22.00 F e l j e to n  p.t. „ O b y c z a je  ż n iw .  w  P o l s c e "  '
22.15 K o m :  m e te o r o l .  G łów n. W o j s k .  Stacji:.* 

M eteo r ,  d la  kom . lot., sp o r t .  II i polic.
22 25 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .
22.30 R e c i t a l  w ie lo n c z .  K. W i łk o m i r s k i e g o .
23.00 M uzyka tan .  z kaw . „G as tro no rn ja" .

K A T O W 1C K  d n ia  30 s i e rp n ia .
11.40—15.20 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .
15.20— 15.35 K o m u n ik a ty  P o l s k ie g o  Z wiązku* 

Z r z e s z e ń  G o s p o d a rc z y c h  W o j .  SI. o raza  
k o m u n ik a t  T e a t r u  P o ls k ie g o .

15.35— 24.00 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .

Potrzebni chłopcy i dziew­
częta do rozsprzedaży 

„Słowa Częstochowskiego"
Zgłaszać się do admin. ul. N. Marji P. 32 

Młodociani zgłaszać się z rodzicami.

M leczarnia „Zdrow ie" l l l-c ia  A le ja <73
w y d a je  o b ia d y  ty lk o  n a  ś w ie ż e m  m a ś le  

po  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h .

PANNA, p o s i a d a ją c a  d o m  w a r to ś c i  4,500 zł., 
p o s z u k u j e  k a n d y d a ta  n a  m ęż a .  W ia d o m o ś ć :  
P o d le s ie ,  gm. K a m ie n ic a  P o l s k a  — A n n a  
S z c z e r b a k .

P O S Z UK U J Ę P O K O J U  w  ś r ó d m ie ś c iu ,  z od -  
d z i e l n e m  w e jś c i e m .  Z g ło s z e n ia  do a d m in i ­
s t r a c j i  „ S ło w a "  p o d  „J. W ."__________________

DO ODSTĄPIENIA s k le p  z m i e s z k a n i e m  w  
A le i .  Z g ło s z e n ia  w  a d m .  „ S ło w a  C z ę s to ­
c h o w s k ie g o "  p o d  Nr. 26.

GARRJEL BERNARD.

RYCERZE SZATANA
R O M A N S .  7)

Rivolat został zabity z tyłu, przyczem 
zbrodniarz, którego obecności w gabine­
cie ofiara napew»o nie podejrzewała w y­
mierzył nadzwyczaj celnie. Pocisk, kula 
z rewolweru małego kalibru, przeszył 
czaszkę i wyszedł koło prawej skroni.

Śmieić nastąpiła momentalnie. Rivo­
lat opadł na biurko w trakcie pisania. 
Ostatniemi osobami, jakie go widziały 
przy życiu byli w iźny  Jean  i policjant 
z oddziału cyklistów.

Ja k  wspomnieliśmy wyżej, R.volat 
wszedł tego wieczora okcło godziny 9 
do gabinetu ministra, z którym konfero­
wał blisko trzy kwadranse; następnie m i­
nister opuścił swego współpracownika, 
by się udać na bal do prezydenta.

Około godziny 10-tej woźny Jean, 
pełniący służbę w przedpokoju, otwo­
rzył drzwi policjantowi Michonneau, przy 
słanemu z ministerstwa spraw wewnętrz­
nych, z pilnym pakietem.

Wcźny odniósł pakiet Rivolatowi, je­
dynemu z pracowników obecnemu w 
danej chwili w ministerstwie. Rivolat 
odczytał pismo i rzekł do Jeana:

— Proszę mi przyprowadzić ordynan- 
sa, który to przyniósł.

Jean  wprowadził policjanta Michon­
neau do gabinetu ministra, gdzie pra­
cował szef jego sekretarjatu  osobistego.

— Czy mówiono wam, że odpowiedź 
jest pilna? — zapytał Rivolat.

— Tak, panie sekretarzu, kazano mi

ją przynieść.
— Mogliby, coprawda, poczekać z tą hi- 
storją do jutra — zauważył R.volat. No, 
wreszcie... Odpowiedź będzie gotowa za 
pięć minut. Zadzwonię.

Wcźny i policjant powrócili do przed­
pokoju i zaczęli czekać. Minęła godzina.

— Dostanę cztery dni paki — rzekł 
wreszcie Michonneau — dyżurny bry­
gadier powie napewno, żem baraszkował 
w drodze.

Biedny policjant tak obawiał się ka 
ry, że Jean, poczciwe chłopisko, zgodził 
się wejść do gabinetu w towarzystwie 
Michonneau.

Znaleźli opadły na biurko trup Rivo- 
lata. Przed nim leżało pismo m in;ster- 
stwa spraw wewnętrznych — zapytanie 
o zakres działania jakiejś administracji 
kolonjalnej i odpowiedź, którą zaczął pi­
sać naczelnik sekretarjatu.

„Do m inisterstw a spraw wewnętrz- 
nycb:

Do dyrekcji spraw afrykańskich n a ­
leży...”

Rivolat nie dokończył zdania.
Rewolwer, którym zapewne odebrał 

sobie życie naczelnik sekretarjatu, leżał 
u jego stóp.

A jednak ani Jean ani Michonneau 
nie słyszeli wystrzału.

Po pierwszych próbach la tunku, k tó ­
re się okazały spóźnione, Jean, człowiek 
o zimnej krwi, zatelefonował do Elizeum, 
prosząc o połączenie z którymkolwiek z 
pracowników sekretarjatu oana Bióautier. 
Połączono go z młodym Hólouin.

Czytelnik wie., co nastąpiło dalej.
W chwili, gdy wcźny telefonował, 

wierzył jesz ize  w samobójstwo.
Posłuszny rozkazowi, wydanem u 

przez Helouina za poradą Olivera, Jean

pozostawił wszystko, jak było i nie u- 
przedzał nikogo, czekając na przybycie 
ministra, który powinien był nadjechać 
za jakiś kwadrans.

Ordynansowi Michonneau woźny ka­
zał zatelefonować do ministerstwa spraw 
wewnętrznych, że minister Bióautier 
zatrzymał go do swej dyspozycji.

Upłynęło pół godziny, potem jeszcze 
kwadrans. Minister nie przybywał.

Jean, który począł tracić panowanie 
nad sobą zatelefonował raz jeszcze do 
Elizeum, prosząc do telefonu pana Hólo- 
uin, po kilku m inutach usłyszał, odpo­
wiedź, że pana Hólouin nie można zna­
leźć na salach, gdzie bal wre w całej 
pełni.

Policjant Michonneau począł się rów­
nież denerwować.

— Dość się naczekałem — rzekł do 
woźnego. — Ostatecznie nie macie pra­
wa dawać mi rozkazów, jestem  żołnie­
rzem. Obowiązkiem moim jest zakomuni 
kować m ym przełożonym o tem, co wi­
działem. Róbcie co chcecie. Go do mnie 
chcę się wyplątać z tej afery, która się 
potem może na mnie skrupić.

W ten sposób raport Michonneau 
swem u zwierzchnikowi spowodował 
wmieszanie się policji.

Zaznaczyć należy, że zanim komisarz 
udał się do ministerstwa koloni;, wersja 
o samobójstwie była jedyną, jaka przy­
szła do głowy świadkom.

Ale, gdy komisarz wezwał doktora, 
a ten stwierdził, iż kula weszła przez 
kark i wystrzał w żaden sposób nie 
mógł być dokokany przez ofiarę — cały 
dramat nabrał zupełnie odmiennych 
cech.

Poinformowany o wszystkiem tej sa­
mej nocy prezes rządu zaopinjował, że

należy milczeć o całej sprawie do chwi­
li otrzj mania wieści o Bióautierze.

Nie bacząc jednak na wszystkie po­
szukiwania, do rana nie dowiedziano się 
co się stało z ministrem kolonij, ponad­
to jeden z dzienników przewąchał o 
sprawie i zamieścił notatkę zatytułowa­
ną: „Tajemnicza śmieić sekretarza mi­
nistra.”

Dalej n e  sposób było ukrywać dra­
matu. Wyznaczono sędziego śledczego 
pana Mutot. Ponieważ jednak tajem ni­
cze zniknięcie pana Bieautier nie doszło 
do wiadomości ogółu, postanowiono, iż 
nie będzie ogłaszane dopóki pan Mutot, 
na usługach którego był cały sztab naj­
lepszych wywiadowców, nie izuci św ia t­
ła na tę ciemną aferę.

Była godzina piąta trzeciego dnia po 
balu prezydenta, gdy pan Mutot, na któ­
rego twarzy malowała się troska, prze­
glądał dość grube już aktu  sprawy; 
prócz zeznań Jeana, Michonneau i Helo- 
uin, figurowało tu  mnóstwo raportów 
agentów, z których żaden nie odnalazł 
śladu m inistra 'B .eau tie r  ani hrabiny 
Goldi.

Po chwili wszedł chłopiec biurowy i 
podał sędziemu kopertę z ministerstwa 
sprawiedliwości. Pan  Mutot znalazł w 
niej bilet m inistra  kanclerza z kiloma 
nakreślonemi słowami, _ zawiera,ącemi 
prcśbe o przybycie tegoż wieczoru na 
plac Vendome.

O wskazanej godzinie pan Mutot zja­
wił się w  ministerstwie sprawiedliwości 
i został niezwłocznie przyjęty przez m i­
nistra, w którego gabinecie znajdował 
się również prezes rządu.

ł ł i r o b o tn i  i p o s z u k u ją c y  p r a c y  k o r z y s t a j ą  z  50 p ro c ,  u lg i  p r z y  z a m ie s z c z a n iu  o g ło s z e ń  d r o b n y c h . - W s z e l k i e  k o m u n ik a ty  z r z e s z e ń  i s tow , k u l tu r a n o - o ś w ia to w y c h  u m i e s z c z a n e  są  b e z p ła tn ie
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